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Poznań, dnia 12 .9. 


Duma i miłość Narodu, twardy obowią- 
gek i wspaniała gotowość naszej armii — 
oto najradośniejsze refleksje, które nasu- 
wają się pod pióro, gdy — nasze wojsko 
wraca z ćwiczeń polowych. 

Kto kocha polskich żołnierzy, ten słyszy 
już miarowy marsz przesuwających się ko- 


niewypowiadane, wielkie uczucia i wiarę, 
które streszczają się w potężnym — „Jesz- 
cze nie zginęła!” / 

Przecięż armia nasza to najwspanialsza 
gwarantka bezpieczeństwa, naszych poko- 
jowych intencji, naszej skupionej pracy dla 
rozwoju i przyszłości Polski. 

Dwa i pół roku temu Wódz Naczelny, 
Marszałek Śmigły - Rydz, obwieścił nam, 
że „jedynym naszym hasłem”, stanowiacym 
nasz „pion moralny”, jest „hasło obrony 
Polski". 

Obrona została tu pojęta w najszerszym 
łego słowa znaczeniu. W zasięg tego po- 
jęcia wchodzi w dobie obecnej i w nowo- 
czesnej strukturze państwa — wszystko, co 
przedsiębierzemy, co tworzymy w życiu 
społecznym, gospodarczym i kulturalnym. 

Dawno minęły czasy, ograniczające ©- 
bronge państwa do wyodrębnionej często- 
kroć poza życie zbiorowe społeczeństwa, 
warstwy zawodowych wojskowych. Idea 
„narodu pod bronią" wciąga w orbitę ha- 
la obrony każdego obywatela. Ale nie tyl- 
ko człowieka. Również i wszystko, co pla- 
nujemy i wykonujemy. Każdą nową rzecz, 
(każde nowe przedsięwzięcie. Każda szkoła 
i każdy most, każda fabryka i każda zme- 
liorowana, dla produkcji rolnej udostępnio- 
na piędź ziemi — wzmaga nasz potencjał 
obronny. Wszystko, co robimy, by zjedno- 
czyć dusze, uświadomić mózgi, nadać ser- 
com jednaki rytm — służy idei obrony. 
Wszystko też, co wzmaga powagę pań- 
stwa w stosunku do świata ościennego. 

W służbie tej idei jesteśmy też wszyscy 
— żołnierzami. Acz nie mieszkamy w ko- 
szarach wojskowych, nie nosimy munduru, 
nie posługujemy się bagnetami i karabina- 
mi — ale na niezliczonych polach pracy 
wykonujemy rozmaite zawody i wytwarza- 
my różne pozytwne wartości. 

W pierwszym rzędzie jednak pieniera- 
mi tej idei obrony są ci obywatele, którym 
przypadł w udziale zaszczytny zawód woj- 
skowy, nasi zawodowi oficerowie i podo- 
ficerowie, jak też ci, których obowiązek 
powszechnej służby wojskowej wezwał do 
służby czynnej, powołał do szeregów, wcie- 
lift w formacje naszej piechóty i jazdy, na- 
szego lotnictwa i artylerii, naszej broni 
technicznej. 

Stanowią oni jakby tarczę ochronną, 
jakby pierwszy rzut tego pospolitego rusze- 
nia, które spowodowałaby konieczność o- 
brony. 

Jest armia polska krwią z naszej krwi, 
kością z naszej kości. 

Żołnierze polscy to bracia i synowie na- 
si, Są oni wcieleniem tego, czym my wszys- 
cy jesteśmy: żołnierzami Polski, 
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Świat pracy wprzągnięty w codzienny 
swój obowiązek wypracowuje dobra spo- 
łeczne i twardy chleb na codzienne swe 
życie. 

„. Ciągną pługi, za którymi słąpają 
dzierżąc je w twardych rękach rolnicy, ob- 
sługuje robotnik maszynę w fabryce, mo- 
zoli się rzemieślnik przy swojej majsterce, 


kalkuluje kupiec w swym sklepie... pracu- 
ją dzieci nasze w szkole... a wszyscy Spo: 
kojni i ufni, że ktoś czuwa nad ich bezpie- 
czeństwem i ani myślą o czym innym jak 
tylko o pracy i obowiązku swym. 


Świadomość, że Wódz Naczelny, jego 
pomocnicy i żołnierze polscy wraz z ofice- 
rami i podoficerami pełnią straż — jest tą 


rmia — naród 


Ożywiona głębokim  patriotyzmem, o: 
promieniona miłością społeczeństwa i po- 
stawiona na możliwie najwyższym poziomie 
nowoczesnego kunsztu wojskowego armia 
nasza wraca do koszar... 


Z roku na rok powtarza się to samo, a 
przecież zawsze widzimy coś nowego w 
wyposażeniu żołnierza, coraz wspanialszy, 


pod bronią 


ścią ufundowało i oddało-wojsku na uży» 
tek. 
e e ` 

Radosne to będą chwile, gdy przez uli- 
ce naszego miasta przemaszerują oddzi 
wojsk polskich... 

Posypią się kwiaty... 

My ścielemy pod Jego stopy kwiaty 
najpiękniejsze swych uczuć radosnych! 
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W oczekiwaniu mowy Hitlera 


Poznań, dnia 12 9. 

Dzisiaj przemówi w Norymberdze kan- 
clerz Hitler. Mowa ta ma być poświęcona 
sytuacji międzynarodowej. Nie jest rzeczą 
pewną, czy kanclerz wypowie się w spra- 
wie sudeckiej. Oczekują, że jeżeli to u- 
czyni, padną słowa brzemienne w skutki. 

Wiadomości z Anglii i Francji świadczą, 
że uważają tam sytuację za bardzo napię- 
tą. Niektóre radiostacje francuskie i szwaj 
carskie podały dzisiaj nowe, sensacyjne in- 


formacje o niemieckich przygotowaniach 
militarnych nad granicą czechosłowacką. 
Są to prawdopodobnie alarmy przesadne, 
lecz nie ulega wątpliwości, że sytuacja jest 
poważna. Mowa kanclerza może przynieść 
tak pożądane odprężenie, ale możliwym 
jest, że kanclerz przekreśli nadzieje opty- 
mistów. Ta niepewność wymaga napięcie, 
którego przejawem są wczorajsze i dzi- 
siejsze narady rządów angielskiego i fran- 


cuskiego. 


Narady w Londynie i Paryżu 


pó, 12. 9. PAT) 

Na dzisiaj po południu wyznaczono po- 
siedzenie Rady Ministrów, które ma być 
poświęcone omówieniu sytuacji międzyna- 
rodowej. Premier Daladier i min. Bonnet, 
który wrócić ma z Genewy w poniedzia- 
łek po południu, wygłoszą przemówienie 
o sytuacji. 

We wtorek o godz. 10 rano odbędzie się 
posiedzenie Rady Ministrów pod przewod- 
nictwem prezydenta Lebruna w Pałacu E- 
lizejskim, również poświęcone położeniu 
międzynarodowemu. Wtedy rząd francu- 
ski będzie mógł rozważyć sytuację po po- 


niódziałkowej mowie kancle `: Hitlera. 
Londyn, Í 9. (tel. wł.) 
Wczoraj premier Chamberlain odbył 
dłuższą konferencję z ministrem spraw zagr 
lordem Halifaxem i przywódcą opozycji 
majorem Atlee. Przedmiotem obrad były 
podobno niepokojące informacje angielskie 
go wywiadu o nowych zarządzeniach na 
granicy czechosłowackiej. W związku 
z tym, rząd angielski rzekomo wysłał do 
Berlina notę, wstrzymującą Niemcy przed 
ryzykownymi posunięciami. W kołach 
zbliżonych do rządu zaprzeczają wiadomo- 
ści o wystosowaniu takiej noty, 


Stanowisko Anglii 


Londyn, 12. 9. (ATE) 

Prasa angielska zamieszcza na podsta- 
wie oświadczeń ze sfer rządowych wyjaś- 
nienia co do stanowiska Anglii w sprawie 
konfliktu niemiecko-czeskiego. 

Ostatnie propozycje rządu czeskiego, 
wysunięte celem rozwiązania problemu 
mniejszościowego zbliżyły — zdaniem rzą- 
du angielskiego — obydwie strony. Propo- 
zycje te mogą wymagać dłuższych rokowań 
w celu wyjaśnienia lub zmienienia niektó- 
rych punktów, mimo to nie ma najmniej- 
szego usprawiedliwienia do porzucenia 
tych rokowań i uciekania się do gwałtow- 
niejszych środków. 


W związku z najfantastyczniejszymi po 
głoskami, kursującymi zarówno w Anglii, 
jak i zagranicą, oświadczenie wyjaśnia. że 
rząd angielski sprecyzował swoje stanowi- 
sko w mowie premiera Chamberlaina z 24 
marca oraz po raz drugi w mowie sir Johna 
Simona. Z deklaracji obu mężów stanu wy 
nika tylko, że na wypadek rozszerzenia się 
koniliktu, Anglia nie mogłaby pozostać o- 
bojętna. 

W dalszym ciągu prasa angielska pod- 
kreśla ścisłą łączność Wielkiej Brytanii z 
Francją, będącą jej najbliższym sąsiadem i 
związaną z nią wspólnymi interesami, 

Rząd angielski — czytamy dalej — nie 


Min. Bonnet buwit wczoraj © Genewie 


Po rozmowach francuski minister powrócił do Paryża 


Genewa, 12. 9. (ATE) 

Minister Bonnet, który przybył wczoraj 
rano do Genewy, spędził niedzielę na roz- 
mowach z ministrami spraw zagranicznych 
i delegatami kilku państw, Rozmowy te — 
jak nas informują z kół francuskich, doty- 
czyły spraw, związanych z obecną sesją 
Rady i Zgromadzenia Ligi Narodów oraz 
sytuacją polityczną w Europie, 

Rozmowy te minister Bonnet odbył ko- 
lejno z komisarzem Litwinowem, podsekre 


tarzem angielskiego Foreign Office — But- 
lerem, ministrem spraw zagranicznych Ru- 
munii Comnenem, minister spraw zagrani- 
cznych rządu barcelońskiego De Vayo, sta- 
łym delegatem R. P. w Genewie ministrem 
Komarnickim oraz delegatem Jugosławii 
Suboticzem. 

Po skończeniu tego cyklu konferencji 
minister Bonnet o godz, 9 wieczorem opu- 
ścił Genewę, udając się z powrotem do Pa- 


ryza 


ocenia sytuację pesymistycznie. Takie przy 
puszczenie byłoby mylne. Sytuacja jest po 
ważna, ale w niczym nie usprawiedliwia 
pesymizmu. 


Po raz pierwszy...» 
(t) Norymberga, 12. 9. (ATE) 
Wczoraj odbył się w Norymberdze, , 
przed kanclerzem Hitlerem, wielki apel 
oddziałów szturmowych narodowo-socjali- 
stycznych, W apelu tym wzięło udział 
120.000 ludzi. Po uroczystościach o charak 
terze wojskowym kanclerz Hitler wygłosił 
przemówienie, w którym poraz pierwszy 
poruszył sprawę Niemców sudeckich. 


Mówiąc o Niemcach sudeckich Hitler 
oświadczył, że nie jest im jeszcze dane 
szczęście żyć w nowych Niemczech. Ale 
serca Niemców w Rzeszy biją dla nich rów- 
nie serdecznie, jak serca Niemców sudec- 
kich biją dla Rzeszy. 


W czasie defilady specjalny entuzjazm 
wzbudziły oddziały narodowo-socjalistycz- 
ne z b. Austrii, 


Starcia w Cheb 


Cheb, 12. 9. (ATE) 
Wczoraj odbyło się w Cheb zebranie 
ludności czeskiej z udziałem komunistów. 
Mowy wygłaszane na tym zebraniu miały 
charakter zarówno prowokacyjny, jak wy- 
raźnie antyniemiecki. Prócz tego Czesi 
zorganizowali zjazd gwiaździsty motocy- 
klistów czeskich do Cheb, którego uczest- 
nicy również brali udział we wspomnia- 
nym zebraniu. 


W rezultacie doszło do starcia międży 
ludnością n'emiecką, a Czechami, przy 
czym policja zaaresztowała kilku Niemców 
sudeckich. Gdy ludność niemiecka demon- 
stracyjnie zebrała się na rynku żądając wy- 
dania zaaresztowanych Niemców, organy 
policyjne poczęły . rozpraszać zebranych, 
grożąc im białą bronią, Straż porządkowa 
partii Niemców sudeckich z największą 
trudnością powstrzymywała wzburzoną 
ludność niemiecką. 


Bawiący w Cheb senator Franck udał 
się do kierownika policji w Cheb Jakel'a, 
żądając wycofania policji czeskiej i ośsobi- 
stego udania się na rynek celem wydania 
odpowiednich zarządzeń. Komisarz Jakel 
usłuchał wezwania senatora Francka i po 
wycołaniu policji czeskiej straż porządko- 
wa S, D P. przejęła jej funkcje, po czym 
zebrani rozeszli się do domów. 


Na interwencję senatora Francka wy* 
puszczono również uwięzionych Niemców 
ża wyjątkiem jednego. W czasie starcia 
15 Niemców odniosło rany, w tym kilku 
doznało poważnych obrażeń. 


Wtorek, dnia f3 września 1998 = 


„ZŻądamy plebiscytu” 


Niemey demonstrują przed mieszkaniem lorda Runcimana 


Praga, 12, 9. (ATE) 

Lord Runciman przebywający od piątku 
wieczór na zamku Peterhof należącym do 
hr, Częrnina przyjął w niedzielę o godz. 
12,30 dełegację ludności niemiecko - sudec- 
kiej, złożonej z senatora Liera, oraz posłów 
Hackera i Wollnera, Delegacji tej towa- 
rzyszył tłum ludności niemieckiej, złożony 
z około 5.000 osób.  Odśpiewali oni przed 
zamkiem niemieckie pieśni narodowe, po 
czym pojawił się na tarasie zamku lord 
Runciman i skierował do zebranych krót- 
kie przemówienie w języku angielskim, 

W czasie półtoragodzinnej konferencji 
delegacja ludności niemieckiej przedstawiła 
lordowi Runcimanowi warunki, w jakich 
żyję ludność niemiecka w Czechosłowacji. 


Kino N O W E“ ul. Dąbrowskiego 5 
wyświetla codziennie wzruszający naj- 
lepszy film MAGDY SCHNEIDER 
„MIŁOŚĆ i ŁZY KOBIETY* 
W sobotę i niedzielę godz. 3-cia spec» 
jalne progr. dla dzieci po zniżon. cenach 


©bdkreślili oni, że Niemcy sudeccy zostali 
wbrew swej woli włączeni w granice repu- 
bliki czechosłowackiej, Zniechęceni nigdy 
nie dotrzymywanymi obietnicami rządu 
czeskiego, odnoszą się ohecnie z całą ufno- 
ścią do lorda Runcimana, 

Lord Runciman obiecał poddać otrzyma 
ne akty dokładnemu zbadaniu po czym w 
towarzystwie małżonki i hr. Czernina po- 
nownie wyszedł na taras, Zgromaćzony 
tłum powitał go okrzykami, żądającymi ple 
blscytu oraz uwolnienia od Czechosłowacji. 
Gdy po odśpiewaniu pieśni patriotycznych 
i przedefilowaniu przed lordem Runcima- 
meñ manifestanci wciąż jeszcze się nie roz- 
chódzili poseł Wollner przemówił do. nich 
w imieniu lorda Runcimana stwierdzając, 
że lord Runciman ufa, że uda mu się prze- 
rzucić pomost nad przepaścią dzielącą oba 
narody. Tłum odpowiedział okrzykiem 
„żądamy plebiscytu”, ? 

Poseł Wollner wezwał zebranych do ro- 
zejścia się, zaś lord Runciman skierował 
do.nich powtórnie kilka słów w języku an- 
gielskim, które hr. Czernin przetłumaczył 
na język niemiecki, Wznosząc okrzyki na 
cześć: lorda Runcimana, demonstranci ro- 
zeszli się do domów i 


Przemówienie Benesza 
przez radio 
Praga, 12. 9. (PAT.) 

Prez. Benesz wygłosił w sobotę wieczo- 
sem dłuższe przemówienie, transmitowane 
przez radio, w którym poruszył sprawy na- 
rodowościowe w Czechosłowacji. 

Na wstępie prez. Benesz oświadczył, że 
Czechosłowacja miała i ma zawsze trudno- 
ści, wymagające ciągle nowych rozwiązań. 
Było to i jest zagadnienie narodowości. O- 
becnie pospieszny rytm wypadków w Eu- 
ropie i na całym Świecie, wypadków, od 
których nie możemy się izolować — mó- 
wił prez. Benesz — zmusza nas również do 
przyspieszenia rytmu działalności na tej 
drodze, 

Rząd podjął rokowania z przedstawicie- 
lami wszystkich narodowości, zamieszka- 
łych w Czechosłowacji, zaczynając od Niem 
ców sudeckich, Plan, który władze opraco- 
wały, obowiązuje oczywiście dla wszyst 
kich mieszkańców państwa ipo- 
szczególne zagadnienia będą oczywiście 
rozpatrywane również z przedstawicielami 
innych narodowości. 

` Prez. Benesz przeszedł następnie do o- 
mówienia nowego planu rządo- 
wego. Należy dać państwu, co należy do 
państwa, zaś poszczególnym narodowo- 
ściom, to, co im się należy. Jednocześnie 


wnątrz państwa tak, jak wewnątrz każdego 
okręgu autonomicznego, jednostka miała za 
pewnioną ochronę w stosunku do zbioro- 
wości, a mniejszość w stosunku do więk- 
szości. Dotyczy to wszystkich mniejszości. 

Sądzę — mówił dalej prez. Benesz — 
że przewidywane nowe zarządzenia będą 
korzystne dla państwa i nie spowodują ża- 
dnego niebezpieczeństwa dla jedności i nie- 
zależności państwa, Z naciskiem podkre- 


ślam fakt, że nie zajdą żadne zmiany w 
strukturze i polityce demokratycznej Cze- 
chosłowacji. 
w X z bh 

Z treści tej mowy wynika, że prezydent 
Benesz odrzuca dwa zasadnicze postulaty 
Niemców sudeckich, którzy domagają się 
szczególnie właśnie przebudowy struktury 
państwa czechosłowackiego i zmiany jego 
polityki zagranicznej, 


„Sztuczny twór rozkłada się“ 


Znamienny głos francuskiego polityka 


Paryż, 12. 9. (PAT) 

Przewódca francuskiej partii ludowej 
Doriot zamieszcza na łamach „La Liberte” 
artykuł, w którym oświadcza, że najważ- 
niejszym faktem ostatnich dni jest bezwąt- 
pienia wspólma konferencja przedstawicieli 
wszystkich mniejszości narodowych, za- 
mieszkałych w Czechosłowacji, Fakt ten 
dowodzi, że kryzys wewnętrzny centraliz- 
mu czeskiego doszedł do punktu kulmina- 
cyjnego, Plan prezydenta Benesza, który 
on sam uznał jako ostateczny, został odrzu 


cony jednomyślnie, nie tylko przez Niem-. 
ców sudeckich, alg także przez wszystkie! 


pozostałe mniejszości. Nie ulega więc wąt- 
pliwości, że państwo czeskie, sztuczny twór 
stworzony przez traktat wersalski, rozkła- 
da się, 

Przewódca francuskiej partii ludowej o- 
powiada się w konkluzji za przekształce- 
niem Czechosłowacji na państwo federacyj- 
ne, co musiałoby pociągnąć za sobą konie- 
czność zmiany polityki zagranicznej Cze- 
chosłowacji, 


Znów Wonne starcie © Sudetach 


Karlove Vary, 12. 9. (PAT.) 

W miejscowości Fischern w pobliżu 
Karlovych Varów doszło w godzinach wie- 
czornych do ostrej sprzeczki pomiędzy 
członkiem SDP a czeskim socjal-demokra- 
tą, który obrzucił Niemca obelgami, Sto- 
jący w pobliżu policjant odmówił Niemco- 
wi wylegitymowania napastnika. Wobec 
tego Niemiec udał się z policjantem na po- 
sterunek, celem spisania protokółu. Na po- 
sterunku zrzucono mu czapkę z głowy i po- 
bito pałkami gumowymi, 


ps 


Gdy wiadomość o tym rozeszła się po 
mieście, przed posterunkiem policyjnym 
zebrał się parotysięczny tłum, domagając 
się zwolnienia aresztowanego. Ostatecznie 
policja zgodziła się uwolnić aresztowanego, 
którego w stanie nieprzytomnym wyniesio- 
no z posterunku. Na widok pobitego do 
nieprzytomności Niemca, którego przewie- 


'ziono do szpitala, wzburzenie tłumu wzro- 


sło do tego stopnia, że doszło do starcia z 
policją, w czasie którego czterech Niem- 
ców odniosło rany. 


Niespokojna Palestyna 


Mnożą się nadal akty terroru 


Jerozolima, 12. 9. (PAT) 

Na obszarze Palestyny mnożą się dal- 
sze akty terrorystyczne. 

W okręgu Gaza przy starciu między 
powstańcami arabskimi a żydowskimi po- 
licjantami dwaj policjanci zostali zabici, a 
dwaj odnieśli ciężkie rany. Stacja kolejowa 
Artus na linii Jerozolima - Lydda została 
podpalona. Podpalono również synagogę 
w małym miasteczku pomiędzy Tel - Aviv 


a Jeffą. W starej dzielnicy Jerozolimy po 
odbytych tam zebraniach arabskich doszło 
do gwałtownych glemonstracyj w okolicach 
meczetu OM MR policyjno-woj- 
skowe rozproszyły demonstrantów. 

Na wchód od Kramleh zerwano na zna- 
cznej przestrzeni przewody telefoniczno- 


telegraficzne, przerywając komunikację 
między Jerozolimą a Jafią. 


Ponowna powódź na Śląsku 


Szereg miasteczek pod wodą 


Glatz, 12. 9. (PAT) 

Hrabstwo Glatz i jego okolice nawie- 
dzone zostały ponownie katastrofą powo- 
dzi, wywołanej przez oberwanie się chmu- 
ry w nocy z sobotę na niedzielę. 

W pobliżu miejscowości kąpielowej Alt 
heide wezbrane wody zniosły dwie tamy, 
utworzyły rwący potok i zalały kilkadzie- 
siąt gospodarstw, na których poziom wody 
dochodzi do jednego metra. Niemal wszy- 
stkie mosty zostały uszkodzone. Zaalar- 
mowano służbę pracy i straż ogniową. 
Mieszkańcy Schwedeldorfu zaskoczeni byli 


przez powódź we śnie tak, że z wielką 
trudnością udało im się wyprowadzić ży- 
wy inwentarz w bezpieczne miejsce. 

Również i w innych miejscowościach 
położenie nad Nissą miejscowości są do wy- 
sokości jednego metra zalane wodą. Część 
miasta Frankenstein jest również pod wo- 
dą, W dwóch innych miejscowościach 
członkowie akcji ratowniczej przez dłuż- 
szy czas stali do połowy piersi w wodzie, 
aby wśród nocy przenieść kobiety i dzieci 
na wyżej położone tereny. 


Młodzież wiejska mmitestuje na cześć armii 


Lublin, 12. 9. 


Kongres Zw. Młodej Wsi woj. lubel- 


ustanowione zostały gwarancje, aby we- skiego w dniu 11 bm. rozpoczęto mszą po- 


Ostrząsującu katastrofa motocyklowa ` 


Trzy osoby zabite w katastrofie 


Lwów, 12. 9. (PAT.) 

Wczoraj wieczorem na szosie stryjskiej 
fa 8 kilometrze pod Lwowem wydarzyła 
się wstrząsająca katastrofa. 

Motocyklem ze Lwowa jechał sędzia 
$rodzki z Drohobycza Krzysztof Durkalec 
z synem i pewną panią, która jechała w 
przyczepce. Nagle nadjechało auto cięża- 
rowe, wiozące ze Stryja materiały pędne. 
Ponieważ na drodze był gęsty kurz, sędzia 
kierujący motocyklem, skręcił na lewą 
stronę szosy. Szofer auta zorientował się 


w sytuacji i śwatłownie zahamował, wsku- 
tek czego pękła opona samochodu. Moto- 
cykl jednak wpadł na samochód. Wszyscy 
troje, jadący motocyklem, zostali wyrzuce- 
ni na samochód i ponieśli śmierć na miej- 
scu. 
Na miejsce wypadku przybył . komen- 
dant policji państwowej powiatu lwowskie- 
go i prokurator. Zwłoki ofiar katastrofy 
odwieziono do zakładu anatomii we Lwo- 
wie. Szofer i jego pomocnik, po spisaniu 


lową z kazaniem ks, Dubiela, po czym od- 
było się poświęcenie sztandaru wojewódz- 
kiego, którego ojcem chrzestnym był wo- 
jewoda Tramencourt. Następnie odbyło się 
przekazanie sprzętu wojskowego przedsta- 
wicielom władz wojskowych wśród spon- 
tanicznej manifestacji dziesięciotysięcznej 
rzeszy młodzieży wiejskiej. Kongres otwo- 
rzył przewodniczący komitetu wykonaw- 
czego, witając przybyłych przedstawicieli 
rządu, armii, samorządu, organizacyj rolni- 
czych i społecznych, podkreślając dwa mo- 
menty wielkiej manifestacji młodzieży wiej- 
skiej, a mianowicie, że wręczając sprzęt 
władzom wojskowym symbolizuje nierozer- 
walny związek Młodej Wsi z Armią oraz 
fakt, że ojcem chrzestnym sztandaru wo- 
jew. był gospodarz województwa — woje- 
woda lubelski, 

Po powrocie odbyła się defilada przed 


protokółu, zostali wypuszczeni na wolność. | przedstawicielami władz, w której mimo 
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niepogody, wzięło udział 10.000 zorganizo* 


[wanej młodzieży, krosząc ulicami miasta w 


barwnych, regionalnych strojach z orkiestra 
mi, banderiami konnymi i rowerzystami na 
czele, Duże zainteresowanie wzbudzała 
znana orkiestra Namysłowskiego. 
odbierających defiladę zauważyliśmy wo- 
jewodę lubelskiego, Tramencourta, płk. 
Tarczyńskiego, prezesa Izby Rolniczej, Le- 
chnickiego, dyr. Izby- Pajdowskiego, preze- 
sa C. T. O. i K. R. Lewickiego. O godzinie 


żynki lubelskie, t. zw. „Okrężne”, Otwar= 
cia „Okrężnych dokonał jako gospodarz 
wojewoda Tramencourt, który przybył na 
dożynki w lnianym ubraniu. Poszczególne 
grupy regionalne składały wieńce, wykonu 
jąc przepiękne obrzędowe tańce i śpiewy. 

| — a 


Wczoraj po południu odbył się start ba- 
lonów, biorących udział w 26-tych zawo- 
dach o puchar Gordon-Bennetta, Około 
dwadzieścia tysięcy widzów zgromadziło 
się na miejscu startu. Pogoda w ostatniej 
chwili niespodziewanie się zmieniła i wiatr, 
który wczoraj skierowałby balony na za- 
chód, dziś rano zmienił kierunek, tak, że 
oczekiwano lotu w stronę Włoch północ- 
nych, Na chwilę przed zawodami jednakże 
pogoda raz jeszcze się zmieniła i tym ra- 
zem wiatr pognał balony w stronę Niemiec 
i Polski, Należy oczekiwać, że część ba- 


odbył się bez żadnego wypadku. 
Pierwszy wzniósł się Belg Demuyter, w 

ślad za nim balon francuski, po czym War- 

szawa 2, pilotowany przez inż, Krzyszkięe 


nusz na OPP", uważany przez Belgów 
za najgroźniejszego przeciwnika Demuyte- 
ra 


Na widnokregu 


polityeznym 


Woj. Hauke - Nowak w imientu P. 
Prezydenta Rzplitej wręczył ks. biskupo- 
wi Szelążkowi odznaki Wielkiej Wstęgł 
Orderu Polski Odrodzonej, składając ży- 
czenia w imieniu rządu. d 


W dniu 19-ym września br., jako % 
rocznicę powstania Obozu Zjednoczenia 
Narodowego na Wołyniu — odbędzie się 
w Łucku zjazd działaczy Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego okręgu wołyńskiego. 
W zjeździe tym zapowiedział swój u- 
dział szej Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego gen. St. Skwarczyński, 
* * 


Minister Rolnictwa i Reform Rol- 
nych J. Poniatowski nie przybył na kon 
gres Zwiazku Młodej Wsi woj. lubelskie 
go. Władze państwowe reprezentował 
wojewoda lubelski, 


Rada Naczelna Centralnego Zwiazku 
Młodej Wsi w Lublinie po wysłuchaniu 
referatu o możliwościach współpracy 
młodzieży wiejskiej z samorządem tery- 
torialnym w wyniku dyskusji nad tym 
referatem powzięła rezolucję, zalecającą 
czynne ustosunkowanie się starszych 
członków Związku, którym przysługuje 
prawo wyborcze do wyborów samorządo- 
wych, jako próbę swoich sił i przygoto- 
wania społecznego. 

s 
z 


Chorzów był w dniu 11 bm. miej- 
scem olbrzymiej manifestacji z okazji 
zlotu mężów katolickich, na który przy- 
były liczne grupy górników, hutników, 
rolników, kolejarzy, powstańców śląs- 
kich organizacyj półwojskowych, organi 
zacyj Chrześcijańskich Zw. Zawodow*"ch 
Akcji Katolickiej. 

Po nabożeństwie zlotowym odbyła się 
olbrzymia defilada na ul. Wolności. — 
Przemówienia zlotowe wygłosili prof. ks 
dr Wojsa: „Chrystus drogą i przyszłoś- 
cią Polski” i mec. Chaciński, wiceprezes 
Kraj. Zw. Mężów Katolickich” z War- 
szawy: „Mąż katolicki — budowniczym 
Polski Chrystusowej”. 

= 


Uczestnicy 4-go ogólnopolskiego kon- 
gresu K. K. O., jaki odbył się, we Iwo- 
wie w dniach 10 i 11 bm. w liczbie oko- 
ło 600 osób złożyli wieniec na cmenta- 
rzu Obrońców Lwowa, 


Wśród ' 


16 przy pięknej pogodzie, rozpoczęły się do: 


lonów poszybuje nawet do Rosji, reszta zaś, 
będzie lądować po drodze. Start balonów. 


wicza. Ostatni wyleciał o godz. 18 kpt. Ja, 
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Fezem 
Groźny spis 


fany, poświęcony 
mości z dnia 4. 10 1937. 
wstępnym podkreśliliśmy, iż w związku 
ø iym, że zapowiedziany na 4. 10. 1937 
RW: został odłożony, „ludność polska w 
wierzy, że okres ten wykorzy 
siany zostanie przez władze do zasadni- 
ezego rozpatrzenia sprawy rubryki na- 
godowościowej.* t 
| Tymczasem w dwa miesiące później 
ukazał się komunikat w prasie niemiec- 
kiej, Pa, że spis ludności odbę- 
dzie się 17. 5. 1939 i posiadać będzie ru- 
bryke , narodowość", ż 
przez ustawę a 4. 10. 1937. To znaczy, 
że zmiany żadne w metodach spisu nie 
nastąpiły. 
|. Jednocześnie nadesały wiadomości, 
RE prowadzona jest już agitacja przedspi 
sowa, używająca argumentów, iż „kto 
się przyzna przy spisie do Polskości, bę- 
dzie musiał Niemcy opuścić i iść do Pol 
ski”, lub że „spis jest plebiscytem.” Fak 
dy te stały się powodem interwencji Zw. 
Polaków w Niemczech u wladz... 

To wszystko utwierdza nas w mrzeko- 
maniu, iż spis 17. 5. 1939 w swych skut- 
kach kieruje się przeciwko ludności pol- 
skiej w Niemczech. 

Spis 17. 5. 1939 jest dla Polaków w 
Wiemczech groźny. 

Liczba Polaków, którym w przyszło- 
Bci wolno będzie należeć do organizacyj 
polskich i mówić po polsku, zostanie 
emniejszona do cyfry Polaków niezależ- 
nych gospodarczo, którzy wiedzą, iż gro 
śby agitatorów nie odbiorą im i ich ro- 
dzinom chlebą. Wiemy zaś dobrze, jak 
ciężkie jest położenie gospodarcze Polac 
twa w Niemczech. 

Tego rodzaju rubryka w spłsie nie 
Jest więc zgodna ami z zasadami naro- 
dowymi, ani z paragr. 1 Deklaracji 5-go 
listopada. 


Stanowisko zatem nasze jest jasne: 

Rubryka „narodowość” winna być w 
spisie 17, 5. 1939 zniesiona. 

Półtora miliona Polaków w Niem- 
ezech to nie martwa cyfra, o którą tar- 
gować się można, ale żywa krew polska, 
e której Naród Polski zrezygnować nie 
chce i nie może. za. 


Apetyty Niemiec 
na Ukrainę 


Monachium, dnia 12, 9. 

Na kursach, które się odbywają obecnie 
w t. zw. „Ordensburgu”* Sonthofen dla kie- 
rowników partyjnych narodowo - socjali- 
stycznych, jeden z wykładowców oświad- 
czył wyraźnie: „Ukraina będzie musiała 
być zdobyta przez Niemcy. Dlatego należy 
przecierpieć obecnie czasami pewne braki, 
zwłaszcza brak dobrego chleba. Gdy Ukra- 
inę dostaniemy, będziemy mieli pszenicy i 
żyta aż za dużo”. 


Wtorek, dnia 16 września 1958 r. 


_| UPRZYKRZONE MUCHY 


— „Wyznaję otwarcie, że 


t tak serdecznie jak dawno się nie śmiałem. 


to ał, uśmiałem się tak szczerze 
agreed "Bet tu bowiem bezwied- 


umoru! 
ZE Piłsudski „Pisma — Mowy — Rozkazy” wyd. 1. Tom VHI str. 352) 


— „Są dokuczliwe muc 


męczą lu 


by nerwy ;, podrażnione pustotą wartości muszego żywota, 


, podobno lubujące się w gnoju — które 


i hucznym, a jak y zupełnie pozbawionym sensu lotem. Jak- 


wyładowy- 


vay się w bezmyślnem ag en prz elatywaniu z miejsca na miejsce je- 
e 


dla zrobienia przykrości 
insi Piłsudski „Piema — Mowy — 


Poznań, dnia 12 9. 
— „Na skrzyżowaniu wielkich dróg!" 
— „Manewry polityczne w Warszawie!" 
— „żywiołowe ruchy w kraju!” 
-Sążnistymi czcionkami,  najtłustszym 
drukiem wyskakują z czołowej kolumny 


ną | gazety te tytuły. Biją w oczy, walą w móz- 


gi, budzą drżenie w sercach. 

A pod tymi fascynującymi tytułami? 

Sieczka plotkarska... Oto np. w Juracie 
ministra X widziano, jak zjadł ciastko z 
kremem i wypił dla ochłody przed prażą- 
cym słońcem szklankę lemoniady, ale w to- 
warzystwie posła Y lub senatora Z. Oto 
np. w polowaniu na kuropatwy u zaprzy- 
jaźnionego ziemianina zeszli się dwaj ge- 
nerałowie, tak jakby bez tej „okazji” nie 
mogli się zejść codziennie, urzędując w je- 
dnym gmachu. Oto np. leader stronnictwa 
ludowego, popijając przez szklaną rurkę 
gwoli dopomożenia normalnemu funkcjono- 
waniu nerek kufel „naftusi”, „spotkał się” 
z „emisariuszami” przeciwstawnych mu po- 
glądów politycznych, a teraz zgadnij-zga- 
duta: „ubili” przy tej sposobności „interes” 
wyborczy, czy też nie ubili? Oto np. w ja- 
kimś pisemku jakiegoś „odprysku” czy to 
od pnia „endeckiego” czy „sanacyjnego”, 
czy innego zjawiła się „sążnista” filipika 
na temat: „Ku czemu Polska idzie” lub „Li- 


zliwym nonsensem . 


Rozkazy” wyd. 1. Tom VIII, str. 380) 


nie kierunkowe naszej polityki zagranicz- 
nej”, i oto kwestia: kto za tym stoi? co to 
znaczy? i — ludzie, ludzie! — co to będzie, 
co to będzie, gdy w Grajdołku się dowie- 
dzą, że dr. Wszechwiedek z „Głosu Obrzy- 
dłówka” nie wie, ku czemu P.olska idzie i 
nie „aprobuje” naszej polityki zagranicz- 
nej... 

Więc czytamy na czołowej kolumnie 
gazety, że jesteśmy „na skrzyżowaniu wiel- 
kich dróg”, że dokonują się w stolicy jakieś 
olbrzymie „manewry polityczne”, a w kra- 
ju jakieś „żywiołowe ruchy”. 

Spójrzmy na tytuły tych pism. „Kurier 
Polski” albo wileńskie „Słowo”. Oba 
organy, będące wyrazicielami sfer wielko- 
kapitalistycznych i wielkoziemiańskich sto- 
„Lewiatana” i latyfundystów z 
naszych ziem wschodnich. 

Wielki przemysł, wielki kapitał, wiel- 
kie ziemiaństwo — to przecież sfera przy- 
wykła z natury rzeczy — z odpowiedzial- 
ności wielkiego posiadacza i z charakte- 
ru zajęć — do ostrożności, do umiaru, do 
spokoju. 

Ani śladu jednak umiaru i spokoju w 
ekspozyturach publicystycznych tych ster. 
Wręcz przeciwnie: uszy, łapczywie skiero- 
wane w stronę najbardziej naiwnej, bzdur- 
nej, z palca wyssanej plotki, oczy, wpatrzo- 


PE EE EEN 


ODGŁOSY 


GŁOSY I 


Rząd i opozycja 

Polemizując z prof. Rybarskim, który 

postawił tezę: „Jaki rząd, taka opozycja” 
— „Kurier Poranny” pisze: 

„Niech-że nam będzie jednak wolno od- 
wrócić zgrabną sentencję prof. Rybarskie- 
go i powiedzieć: „jaka opozycja, takie rzą- 
dy: wszystko zależy od metod postępowa- 
nia grup opozycyjnych”. 

Dlaczegożby bowiem nie można tak tego 
sformułować? 

Nie ma w współczesnym świecie cywiłizo- 
wanym rządu, który nie byłby rad ptasiego 
mleka użyczyć społeczeństwu, gdyby zacho- 
wało ono umiar, spokój i dobre obyczaje w 
stosunku do rządu. 

Reakcja rządu budzi się zawsze dopiero 
z chwilą, gdy rząd spostrzega atak. Trudno 
wymagać, aby było inaczej. Nawet rząd 
pana profesora Rybarskiego używałby po- 
licji, a na pewno także innych jeszcze gwał- 
towniejszych środków obrony, gdyby za- 
grażało mu niebezpieczeństwo obalenia si- 
ł 


a 
I dlatego zależy wszystko od metod po- 
stępowania opozycji. 
Jeżeli opozycja robi wyprawę na My- 
ślenice, to oczywiście siedzi w areszcie, Je- 
żeli rozbija głowy ludzkie na ulicach — sie- 


dzi również w areszcie. 

Jeżeli opozycja opuszcza salę sejmową 
w chwili uchwalania konstytucji — to kon- 
stytucję uchwalają pozostali posłowie. Je- 
żeli opozycja bojkotuje wybory — to nie ma 
jej w parlamencie, są w nim natomiast in- 
mi. I tam dalej. 

W Anglii rząd jest taki, jaka jest opo- 


zycja. Ale opozycja nie urządza tam ani | mi 


wypraw zbrojnych, ani nie organizuje krwa- 
wych rozruchów, ani nie bojkotuje wybo- 
rów (chociaż angielskie przepisy 
stwarzają zarówno różne przywiłeje jak i o- 
śraniczenia), więc też i rząd — stosownie 
hej tego — może kształtować swoje zwycza- 
W Polsce, niestety, nie można stosować 
metod angielskich, bo jak słusznie pisze 
„Kurier Poranny” — ta zabawa w angiel- 
szczyznę u aas doprowadziłaby do anarchii. 


„Pupilkowie pana profesora rzucali ka- 
pustą na defilady i urządzań wyprawy na 
posterunki policyjne, a „obóz rządzący” 
miałby zachowywać angielską flegmę?" 
Działyby się napewno rzeczy gorsze, 


niż wyprawy na posterunki policyjne, gdy- 


bh anarchii pozostawiono całkowitą swo- 


Nowa prowokacja 


Za co aresztowano red. Sypniewskiego > 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTA 


WF (tel. wł.) Gdańsk, 12. 9. 


Jak już donosiliśmy aresztowany z0- 
stał redaktor „Gazety Gdańskiej“ mgr 
"Tadeusz Sypniewski przez policję poli- 
tyczią w Gdańsku. Redaktor Sypniew- 
ski przytrzymany został po przeprowa- 
dzeniu u niego rewizji osobistej, oraz w 
mieszkaniu i w redakcji Gazety Gdań- 
skiej. 

W sprawie tego aresztowania u 
władz Gdańska interweniował Komisa- 
riat Gen. R. P. w Gdańsku. Interwen- 
cja ta odniosła skutek dopiero w godzi- 
nach wieczornych. Władze gdańskie 
przyrzekły zwolnienie red. Sypniewskie- 
go tłumacząc jego przytrzymanie konie- 
cznością przesłuchaia go w sprawie pew 
nej publikacji usiłując w ten sposób wy- 
cofać się z niemiłej sytuacji. 


Sprawa aresztowania polskiego dzien- 
mikarza w Gdańsku za jego działalność 
zawodową wywołała wśród wszystkich 
dziennikarzy polskich i zagranicznych 
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„NOWEGO KURIERA”). 


oburzenie i niewątpliwie znajdzie szero- cerzy polskich, mimo iż tego napadu do- 


kie echo. 
$ = 
W Gdańsku doczekaliśmy się ładnych 
stosunków. Po napadach na Polaków, 
po kłamliwych wiadomościach „Danzi- 
ger Vorposten* nastąpiło aresztowanie 
dziennikarza polskiego. 

Sam fakt ten wystarczy już, by wyro- 
bić.sobie właściwe pojęcie o metodach 
policji w Gdańsku. 

Pytamy, za co został aresztowany re- 
daktor mgr Sypniewski? 

Czy może dokonał jakiego przestęp- 
stwa? 

Nie! 

Poprostu chodzi tylko o to, że w pi- 
śmie, którego jest współredaktorem w 
bezwzględny sposób demaskowano kłam 
stwa „Danziger Vorposten”, że w piśmie 
tym równocześnie zwrócono uwagę na 
bezsilność czy ślamazarność policji gdań 
skiej, która nie potrafiła do tej chwili 
wykryć sprawców napadu na dwu har- 


konał oddział szturmowy, 

Jeszcze perfidniejsze od aresztowa- 
nia jest kłamliwe tłumaczenie władz 
gdańskich. 

Twierdzą one, że red. Sypniewski zo- 
stał tylko poddany przesłuchaniu. Dzi- 
wne to przesłuchanie, jeżeli kogoś are- 
sztuje się, przeprowadza u niego i w re- 
dakcji oraz mieszkaniu rewizję, szuka 
niewiadomo czego i po tym nagle, kiedy 
już zaalarmowane władze polskie inter- 
weniują od 9 godzin daje się lakoniczne 
wyjaśnienie i obiecuje zwolnienie. 

Policja gdańska i władze gdańskie 
stanowczo pozwalają sobie zbyt dużo, 
przekraczają granicę cierpliwości stale 
i domagać się należy w tej sprawie naj- 
energiczniejszych protestów oraz wyciąg 
nięcia konsekwencyj. 

W Wolnym Mieście Gdańsku dzien- 
nikarz polski musi mieć pewność, że za 
spełnienie ciążących na nim obowiązków 
nie grozi mu bezprawne aresztowanie. 


ne wciąż w wyimaginowane wiry i prze- 
paści — i pióra, skrzypiące namiętnie, a 
wyolbrzymiające każdą fikcję, każdą kot- 
binację kawiarnianą, każdy pomysł, wylę- 
gły z wyobraźni różnych wesołków, fabry- 
kujących da tych pism co dzień to nowe 
pikanterie. 

Więc co dzień z tej wylęgarni rodzą się 
to błoki, to antybloki, to porozumienia, to 
rozstania, to plany, to rezygnacje z nich, 
to nastroje górne i chmurne, to fikcyjne i 
durne. 

Oczywiście innym pismom, tym, które 
w ogóle nie są obarczone żadną odpowie- 
dzialnością za jakieś istniejące ugrupowa- 
nie lub zespół polityczny czy stanowy, ino 
w to graj! Jeżeli „poważny” organ lewia- 
tański czy ziemiański „wie” napewno co 
„pułkownik Sławek myśli” lub co „pan 
Rataj zrobił“ — dlaczegoż w kilka godzin 
po ukazaniu się w „Czasie” czy organie 
„Lewiatanu”, „wiadomości” nie rozdymać 
do „rewelacji”, nie upstrzyć dodatkami, za- 
barwić jeszcze większą pstrokacizną bez- 
sensu ? 

— „Ta jest źródło tego krzykliwego ha- 
łasu, którym nas ostatnio karmiono, a któ- 
rego końca nie należy się prędko spodzie- 
wać", 

Te trafną diagnozę czytamy w onegdaj- 
szym... „Kurierze Polskim”, właśnie w trak- 
cie wywodów, zatytułowanych „Na skrzy- 
żowaniu wielkich druóg".i „żywiołowe ru- 
chy w kraju”. 

Podpisujemy oburącz te słowa najupor= 
czywszego w tej chwili dostawcy „krzykli- 
wego hałasu”, któremu przypadkowo wy- 
psnęło się przyznanie, że zna sprawców te- 
go lekkomyślnego zamętu, jaki: pewne ko- 
ła wytwarzają, i który mimo woli i pod- 
świadomie uderza się w piersi i wyznaje: 
to ja! to ja wymyślam te wszystkie „mane- 
wry polityczne”, to ja maluję na ścianie fan 
tastyczny obraz „żywiołowych ruchów” — 
i to ja jestem, w którego interesie leży, aby 
temu widowisku i tej może wesołej. lecz 
nieprzytomnej robocie nadawać wciąż dal- 
szy bieg, aby „nie należało się prędko spo- 
dziewać końca” tego szkodnictwa, tego pla 
nowego „mącenia narodowej kadzi” i wy- 
twarzania chaosu w głowach ludzi, bom- 
bardowanych stale tego rodzaju wymysła* 


No dobrze, ale gdzież są ci ludzie z pra- 
wdziwego zdarzenia i jakiegoś rzetelnego 
formatu, ci prawdziwi zachowawcy ze sier 
przemysłowych i prawdziwi konserwatyści 
z warstw ziemiańskich, którzy na to patrzą 
przez palce? Może nawet pozwalają? = 
że i nakazują? 


Obecny stan zadłużenia 
Polski 


Według danych ministerstwa skarbu ©- 
gólna suma długów państwowych Polski ©- 
siągnęła na 1 kwietnia r. b. — 4,9 miliar- 
dów zł, wobec 4,8 miliardów zł. na 1 paź: 
dziernika roku ubiegłego. Wzrost zadłu- 
żenia w ciągu sześciu miesięcy wynosi więc 
100 miln. złotych. 

Długi wewnętrzne wzrosły o 245,2 miln. 
zł, osiągając kwotę 2,3 miliardy złotych, 
natomiast długi zagraniczne obniżyły się o 
73,7 miln. zł. do 2.6 miliardów zł. 

Znaczny wzrost ogólnego zadłużenia 
wewnętrznego tłumaczy się zwiększeniem 
długów emisyjnych, natomiast długi niee- 
misyjne uległy spadkowi. Zagraniczne dłu- 
gi emisyjne wynosiły na 1 kwietnia roku 
bieżącego — 491,1 miln. złotych, wykazu- 
jąc spadek o 57,7 miln. złotych. 

Zadłużenie wobec państw obcych wy- 
nosiło — 1,6 miliardów złotych, które na 
skutek spłaty rat amortyzacyjnych i spad- 
ku waluty uległy zmniejszeniu o 38,2 mila. 
złotych. (ISKRA) 


Szwajcaria kupuje 
polskie zioła 


Importerskie firmy szwajcarskie wyra- 
ziły gotowość zakupu z Polski wszelkiego 
rodzaju roślin dla celów farmaceutycznych. 
Importowane dotychczas zioła lecznicze z 
Polski do Szwajcarii zdobyły sobie bardzo 
dobrą markę. Zaznaczyć należy, że roczne 
zapotrzebowanie Szwajcarii na zioła wy- 
raża się sumą około 2 milionów franków. 
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„JESTEŚMY GOTOWI?” 
` (Koamdada olaa „Nowego Fajne / 


Norymberga, we wrześniu. 


.. Nawet brzydka jesienna niepogoda nie 
zmieniła w. niczym przygotowanego pro- 
gramu wielkiej parady młodzieży niemiec- 
kiej, odbywającej swą pół roku trwającą 
„służbę pracy”. Naczelna komenda tej or- 
ganizacji nie mogła przecież pozbawić stn 
tysięcy widzów zebranych na wielkiej are- 
nie zwanej Zeppelinfeld tego imponujące- 
go widoku maszerujących kolumn 40.000 
młodzieży reprezentujących doroczny nary- 
bek armii. I ani deszczyk, który mżył przez 
cały czas, ani zimno, które zaczerwieniło 
nosy widzów, nie skróciło przeszło trzy- 
godzinnego programu tej uroczystości. 

„Służba Pracy" jest organizacją stwo- 
rzoną przez partię narodowo - socjalistycz- 
ną. Jak twierdzi przeznaczony dla prasy 
zagranicznej komunikat, „służba pracy jest 
to szkoła, w której naród niemiecki pozna- 
je społeczne i etyczne wartości pracy”. 
Gdy jednak jest się jedynie świadkiem ta- 
kiej parady, jaka miała miejsce podczas 
Parteitagu w Norymberdze, odbiera się mi- 
mowoli wrażenie, że młodzież niemiecka 
uczy się tam przede wszystkim musztry 
i władania szpadlem zastępującym tu kara- 
bin. 

Służba w tej organizacji trwa wszystkie- 
go 6 miesięcy. I gdy się widzi niesłychaną 
precyzję, większą bodaj od spotykanej w 
regularnej armii, z jaką ci „żołnierze pra- 
cy” spełniają wszystkie ruchy na komen- 
dę lub w takt muzyki, trudno jest niemal 
uwierzyć, że podczas tych sześciu miesię- 
cy mieli jeszcze czas na coś innego poza 
maszerowaniem, musztrą i ćwiczeniami z 


wszystkie czynności spełniało 40.000 ludzi. 
To był jeden człowiek pomnożony 40.000 
razy. Ten, kto służył w wojsku, kto dobrze 
napocił się, nim się nauczył jako tako pre- 
zentować broń i składać ją do nogi, kto 
wie, jak trudno jest maszerować w kolum- 
nie rozwiniętej zawierającej 32 ludzi w je- 
dnym szeregu, wie doskonale, ile na to trze 
ba czasu, aby to wszystko osiągnąć. 

A mimo to niemiecka „Służba Pracy” 
znajduje jeszcze dosyć czasu, aby zajmować 
się melioracją gruntów i z nieużytków ro- 
bić żyzne łany, aby osuszać błota, dreno- 
wać łąki, regulować rzeki, budować drogi 
i pomagać rolnikom w żniwach i zbiórce 
kartofli i buraków. 

Materialne znaczenie łej pracy już sa- 
mo przez się jest bardzo duże. Moralne 
również, szczególnie dla partii i regimu. 
Młodzież ta bowiem przez 6 miesięcy wy- 
chowywana jest w duchu narodowo - socja- 
listycznym i' to w tempie bardzo pośpiesz- 
nym. I wstępując następnie do wojska wno- 
si ona ze sobą ducha partii, przeciw czemu 
armia niemiecka dotąd stale się broniła. 
Jeszcze parę lat, a całe kadry armii nie- 
mieckiej będą zapełnione tymi, którzy prze 
szli szkołę partii i są jej całkowicie oddani. 

„Nasze obozy i nasze sztandary są zna- 
kiem nowych czasów” śpiewają rycerze 
szpadla podczas marszu, „Adolf Hitler nas 
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Dla Filatelistów 
Poczta niemiecka wydała dla mczczenia 
„Parteitagu” nowy znaczek pocztowy 
e portretem A, Hitlera, 


wiedzie, jesteśmy gotowi! Dziękujemy mu, 
ie nas powołał, słyszymy jego głos, gdy 
Niemcy śpią”. I tę samą pieśń słyszeliśmy 
śpiewaną przez 40.000 młodych ludzi sto- 
jących na deszczu podczas wielkiej rewii 
, «norymberskiej. I trzeba przyznać, że wiała 


od niej pewna moc, spotęgowana. jeszcze 


"bronią, przepraszam, ze szpadlem w ręku. 
Nie miało się zupełnie wrażenia, że te 
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tym, że na czele ośmiu szerokich kolumn 
zalegających pole, stały kolumny „uczniów 
służby pracy, a więc ci najmłodsi, którym 
kazano wystąpić tak, jak występują pod- 


Jak wiadomio w Niemczech nie wolno przy 
tym względem własne zasady. Na zdjęciu 


czas samej pracy, LL z połymi torsami, bez 
czapek i tylko ze szpadlem w ręku. 
Kobiety również pełnią w Niemczech 
służbę pracy, jest ich jednak znacznie mniej 
niż mężczyzn. Służba ta jest obowiązkowa 
dla wszystkich kobiet, które praśną np. 
kształcić się w wyższych zakładach nauko- 
wych. Oczywiście nie jest ona tak ciężka 
jak dla młodzieży męskiej, gdyż zadaniem 
jej jest przygotowanie kobiet do gospodar- 


stwa domowego, pracy ma roli i opieki nad 
dzieckiem. 

Obecna rewia miała dla Niemiec spe- 
cjalne znaczenie, gdyż po raz pierwszy 


jmować nagrody Nobla, tworzą one i pod 


kanclerz przemawia .w sprawach kultury. 


wz.ęły w niej udział jednostki służby pra- 
cy z terenów b. Austrfi. I w związku z tym 
nastąpiło uroczyste wręczenie broni-szpa- 
dla przez Niemca z Rzeszy swemu koledze 
z Austrii, I gdy ten powiedział donośnym 
głosem „chcemy i my tym szpadlem praco- 
wać na rodzinnej austriackiej ziemi, jak wy 
pracujecie tutaj”, oddział pochodzący z 
Austrii zawołał chórem „Wodzu, obiecuje- 
my ci tol“ T.M. S. 


Ucieczki emigrantów z Paragwaju 


Na podstawie sprawozdań nadsyłanych 
z Paragwaju i Argentyny, a również na pod 
stawie wiadomości posiadanych przez 
Międzynarodowe Towarzystwo Osadnicze 
dowiadujemy się, że wielu osadników przy- 
byłych do Paragwaju przedostaje się do 
Argentyny. 

Ucieczki przybrały charakter masowy 
i sięgają już do 30 proc. ogólnej liczby przy 
jeżdżających do Paragwaju emigrantów z 
Polski. Notowano wiele wypadków uchy- 
lania się paragwajskich emigrantów od wy- 
jazdu z Buenos Aires do Asuncion. Pozo- 


Jeżeli ucieszki z Paragwaju będą w dal- 
szym ciągu praktykowane, rząd paragwaj- 
ski oświadczył, iż nie będzie przyjmował 
na siebie żadnej odpowiedzialności przed 
władzami ar$ęntyńskimi za los uciekinie- 
rów. 

Emigranci udający się więc do Para- 
śwaju nie powinni dawać posłuchu po- 
kątnym doradcom, ulegać ich namowom i 
zmieniać pierwotny zamiar osiedlenia się 
w Paragwaju, Wszelkie tego rodzaju zmia- 
ny zawsze połączone są z wielkimi strata- 
mi dla emigrantów, a w większości wypad- 


stają oni-w Buenos Aires i starają się póź- ków kończą się przymusową deportacją i 


niej, przy pomocy polskich organizacyj, za- 
legalizować swój pobyt w Argentynie. 


karami za nielegalne przekroczenie grani- 
cy: 


Niedźwiedzie uciekają z Sowietów 
Dźwięki klaksonu spłoszyły „barykadę* niedźwiedzi 


r" Ryga, 12. 9. 

Požar lasów na terytorium Sowietów 
spowodował masową ucieczkę niedźwiedzi, 
które przedostają się do Estonii. 

Dzicy: przybysze pojawili się w tak 
wielkiej liczbie, że łudność Estonii została 
zmuszona do zwrócenia się o pomoc do 
rządu, by zorganizował akcję, która ochro- 
niła by ich przed tą nieprzyjemną i niebez- 
pieczną inwazją. „Uciekinierów" z „raju 


bolszewickiego” jest taka ilość, że miesz- | dnak skuteczna, 


kańcy w wielu okolicach boją się wycho- 


dzić za próg domu. 

Przed dwoma dnfami zdarzył się nie- 
zmiernie ciekawy wpadek. Mianowicie 
dwa niedźwiedzie zatarasowały drogę au- 
tobusowi, zdążającemu do Joesu. Szofer, 
który zobaczył tę miecodzienną barykadę 
na szosie nie wiedział początkowo co ma 
robić. Jednak, na wszelki wypadek, bez 
wiary w skutek, dał kilka sygnałów klak- 
sonem autobusowym. Broń okazała się je- 
gdyż dźwięki klaksonu 
spłoszyły osobową „barykadę'» 


Sesja Instytutu Statystycznego w Pradze 


Skład delegacji polskiej 


(ISKRA) 12 września r. b. w Pradze 
Czeskiej rozpoczyna się sesja zwyczajna 
Międzynarodowego Instytutu Statystycz- 
nego. Międzynarodowy Instytut Statystycz- 
my powstał w ubiegłym stuleciu i jest in- 
stytucją naukową, skupiającą wybitnych 
statystyków, pracujących bądź to w dzie- 
dzinie czystej nauki, bądź to w dziedzinach 
gospodarczych i administracyjnych poszcze 
gólnych państw. 


W. chwili obecnej Instytut- liczy 215 


członków, w tej liczbie 6 Polaków. Stałą 
siedzibą biura Instytutu jest miasto Haga, 
zaś sesje plenarne Międzynarodowy Insty- 
tut Statystyczny odbywa w różnych kra- 
jach zależnie od zaproszeń rządów tych 
państw regularnie co 2 lata. W*Warszawie 
również odbyła się taka sesja w roku 1929. 

Obecna sesja jest 24-ta z rzędu. Na se- 
sję tę z Polski jak się dowiaduje Agencja 
„ISKRA wyjeżdżają następujący członko- 
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dyrektor Głównego Urzędu Statystycznego, 
prof. Z. Limanowski — dyrektor wydziału 
statystycznego m. st. Warszawy, prof. E. 
Lipiński — dyrektor Instytutu Badania 


|Koniunktur Gospodarczych i Cen oraz 


prof. J. Piekałkiewicz. 

Podczas sesji będą przeprowadzone jak 
zwykle wybory prezydenta Instytutu i za- 
rządu oraz przeprowadzona dyskusja nad 
szeregiem zagadnień, wśród których do 
najważniejszych należy sprawa wpływu 
zmniejszenia urodzeń na zjawiska społeczne 
i gospodarcze, sprawa statystyki dystrybu- 
cji, statystyki mieszkaniowej, statystyki tu- 
rystycznej i statystyki wyposażenia tech- 
nicznego przemysłu. Ostatnie cztery spra- 
wy dyskutowane były już podczas poprzed- 
nich sesji i w niektórych kwestiach praw- 
dopodobnie zapadną ostateczne decyzje. 


— 
papa 


Król włoski 
przyjacielem żydów 


Ateny, 12. 9. (PAA) 

Żydowsko - grecki publicysta, Samuel: 
Levi, miał otrzymać list od króla Włoch. 
Emanuela, którego treść drukuje pismo sy-, 
fardackie na Bałkanach „Messagero”. W| 
piśmie tym król dziękuje Leviemu za na-| 
desłaną książkę, nadmieniając, że zawsze 
był przyjacielem Żydów i że jego stanowi- 
sko nie uległo zmianie. 

„Messagero' podkreśla, że list ten zo- 
stał wysłany już po rozpoczęciu akcji ra- 
sistowskiej we Włosz 
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Dożywianie robotników 


w Niemczech 
dnia 12, 9. 

W Niemczech bawi 30.000 robotników 
sezonowych z Jugosławii. Władze niemiec- 
kie wyraziły swoją zgodę na bezcłową 
przesyłkę z kraju słoniny, tłuszczów oraz 
innych środków żywności dla tych robot- 
ników, ponieważ jedzenie, jakie otrzymują 
ci robotnicy w Niemczech było niewystar- 
czające, wyd, 
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Kto I ile godzin pracuje 

Ilość godzin pracy w poszczególnych 
gałęziach przemysłu, przedstawia się w 
Polsce następująco: w przemyśle metalur- 
gicznym — 45 godzin tygodniowo, w gór- 
niczym — 44, chemicznym — 46, maszy- 
nowym 46, samochodowym — 48 godzin 
tygodniowo. W. porównaniu z innymi pań- 
stwami europejskimi jest to najmniejsza 
liczba godzin pracy tygodniowej. Przecięt- 
nie najdłuższe zatrudnienie w przemyśle 
jest na Węgrzech — 51—55 godzin, a w 
przemyśle wojennym w Niemczech, gdzie 
czas trwania pracy tygodniowej wynosi 60 
godzin. 


4 EH 


Kto należy 
do spółdzielni 


Według statystyki Związku „Społem” 
do spółdzielni spożywców zrzeszonych w 
tym Związku nałeżało w końcu ub. r. 
324.030 członków, w czym 43.591 kobiet. 
W stosunku do zawodów podział członków 
przedstawia się następująco: robotników 
101.704, rolników 142.277, urzędników 
49,106, innych 30.943. W porównaniu z la- 
tami poprzednimi daje się zauważyć znacz- 
ny przyrost liczby członków w spółdziel- 
niach wiejskich. 
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Ślub w krainie 
wiecznego lodu 


Jak donoszą z Arctic-Bay, panna Wale 
lace przebyła około 10.000 kilometrów, by 
poślubić swego narzeczonego, który jest 
kierownikiem oddziału wielkiej firmy han- 
dlowej Hudson-Bay-Company, w miejsco- 
wości oddalonej o 600 klm. na północ od 
koła podbiegunowego. Zaręczyny odbyły 
się drogą rozmów na aparatach radiotele- 
graficznych Morse'a. Panna Wallace zoba- 
czyła swego narzeczonego po raz pierwszy 
na kilka dni przed ślubem. ` Jak, donoszą 
pisma amerykańskie, młodzie ludzie spo- 
dobali się sobie nawzajem i w dwa dni po 
przybyciu p. Wallace, udzielił im ślubu 
przebywający w tej miejscowości urzędnik 
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Szkolenie bezrobotnych w Anslii 


Poznań, dnia 12 .9. 


"OY Nawet w krajach wysoce uprze- 
mtysłowionych, gdzie kadry fachowców 
zawsze były liczne, wykwalifikowany ro- 
Ibotnik — specjalista łatwo znajdzie pra- 
cę, natomiast robotnik niewykwalifiko- 
wany szuka jej latami daremnie. 

Do krajów mających wielką ilość ro- 
botników wykwalifikowanych należy An- 
glia. Rozwój przemysłu wojennego jed- 
nak sprawił, że i Anglia odczuwa brak 
fachowców. W przemyśle lotniczym na- 
przykład istnieje stałe zapotrzebowanie 
na robotników posiadających fachowe 
przygotowanie. Natomiast nie posiadają- 
cy takiego przygotowania, nie mogą zna- 
leźć zatrudnienia. 

Mając milion 700 tysięcy bezrobot- 

mych — Anglia czyni ogromne wysiłki, 
celem zmniejszenia bezrobocia. W tym 
celu m. in. prowadzona jest na wielką 
skalę akcja szkolenia fachowego bezro- 
botnych. O akcji tej pisze p. Kazimierz 
Dabrowski w „Gazecie Polskiej” m, in. 
eo następuje: 
' Szkolenie bezrobotnych odbywa się 
przede wszystkim w dwóch zasadniczych 
typach ośrodków: w Instructional Cen- 
tres i w Training Centres. Przez ośrodki 
te przechodzi rocznie ponad 40.000 słu- 
chaczy, przy czym większość z nich po 
mkończeniu kursu znajduje nieźle płatne 
zajęcie w przemyśle. 

Instructional Centres posiadają pro- 
gram stosunkowo prosty, trwający zaled- 
mie trzy miesiące. Przeznaczone one są 
przede wszystkim dla tych bezrobotnych, 
którzy pozostawali bez pracy przez dłuż- 
szy okres czasu i znajdują się w kiep- 
skich warunkach zarówno materialnych, 
jak i zdrowotnych. Z powyższych wzglę- 
dów ośrodki te połączone są z reguły z 
internatami i umieszczone na wsi, w 
zdrowej okolicy, gdzie uczestnicy mogą 
korzystać z pożywnego odżywiania, świe- 
żego powietrza i ćwiczeń fizycznych, któ- 
re umożliwiają im nabranie sił i zdro- 
wia, koniecznych przy powrocie do nor- 
malnej, ciężkiej i wyczerpującej pracy 
fabrycznej. ; | 
` Program obejmuje 8 godzin zajęć 
praktycznych i wykładów, nie zależnie od 
ćwiczeń fizycznych, gier i zabaw, które 
stanowią dużą atrakcję w życiu każdego 
ośrodka, 

' Pierwsze kilka tygodni poświęcone 
przede wszystkim na uzyskanie od- 
mowiedniej kondycji fizycznej wśród u- 
czestników. W tym celu prowodzone są 
roboty, których natężenie jest stopnio- 
wane w ten sposób, aby nawet zupełnie 
odwykły od pracy fizycznej i wyczerpa- 
my bezrobotny mógł im podołać, nabie- 
mając powoli sił i wprawy w pracy. Za- 
jęcia te polegają w głównej mierze na 
budowie dróg, karczowaniu lasów, robo- 
tach w poha i w ogrodach. 
,. Z chwilą, gdy uczestnik nabierze już 
odpowiedniej zaprawy, kierownicy stara- 
ja się zbadać, w jakim kierunku posia- 
da on specjalne uzdolnienia, aby nastę- 
pnie przydzielić go do odpowiedniej kla- 
sy, w której prowadzone są zajęcia prak- 
tyczne i wykłady, dające elementarne 
wiadomości fachowe. Kursy obejmują 
wstępne wiadomości i praktyczne zajęcia 
z zakresu kowalstwa, nieskomplikowanej 
obróbki drzewa, ogrodnictwa, robót żel- 
betonowych, szewctwa, hotelarstwa i t. p. 
| Pobyt w Instructional Centres jest 
całkowicie bezpłatny. Przyjmowany jest 
w zasadzie każdy bezrobotny w kolejno- 
ści zgłoszeń. Podczas pobytu w ośrodku 
uczestnicy otrzymują mieszkanie i życie, 
ubranie oraz w razie choroby, pomoc le- 
karską. Po ukończeniu kursu w niektó- 
rych wypadkach uczestnicy otrzymują 
na własność komplet narzędzi koniecz- 
mych do wykonywania zawodu. 
| Uczestnicy ośrodków, którzy wykazu- 
Są specjalne uzdolnienia, kierowani są 
zwykle na kursa specjalne, gdzie mogą 
się dalej kształcić w obranym przez sie- 
bie fachu. 

Training Centres są ośrodkami o wyż- 
szym poziomie. Nauka w nich trwa pół 
roku. Ośrodki te powstały początkowo 
dla zawodowego kształcenia opuszczają- 
cych służbę wojskową żołnierzy. Istnieje 
bowiem w Anglii dążenie, aby każdy żoł- 
nierz angielski po wysłużeniu lat przed 
zwolnieniem „do cywila” otrzymał prze- 
szkolenie fachowe, które umożliwiłoby 
mm uzyskanie zajęcia. Doskonałe wyni- 


tres spowodowały, że Ministerstwo Pracy 
rozszerzyło ich zasięg i na zwykłych bez- 
robotnych. W chwili obecnej przez Trai- 
ning Centres przechodzi rocznie około 20 
tysięcy bezrobotnych, przy czym po ukoń 
czeniu nauki prawie wszyscy z nich 0- 
trzymują natychmiast zajęcia. Przeważ- 
nie początkowa płaca robotnika wyszko- 
lonego w. takim ośrodku wynosi Ł 3 s 10 
tygodniowo, 

Do Trainig Centres bezrobotni przyj- 
mowani są również bez ograniczeń; przy 
czym niektórzy z pośród uczestników re- 
krutują się z wychowanków Instructional 
Centres, którzy chcą wyspecjalizować się 
w jakimś fachu. Wiek uczestników ośrod 
ka waha się w granicach od: 18 do 35 lat, 
przy czym przeciętna „wynosi około -26 
lat. Zdarzają się jednak wypadki, że 
przyjmowani są i ludzie starsi. 

Nauka w. Training Centres trwa '8 
godzin dziennie w ciągu 5 dni w tygod- 
niu, przy czym przeciętnie 2 godziny 
czasu poświęcane są codziennie na. wy- 
kłady, zaś 6 godzin na zajęcia prakty-. 
czne. : 
Uczestnicy. otrzymują bezpłatne ubra 


nie robocze oraz obfity lunch. Poza tym. 


ośrodek.pokrywa koszty dojazdu dla mie 
szkających w większych odległościach 
oraz wypłaca 2 szylingi dziennie tytu* 


łem wynagrodzenia. Bezrobotni korzysta 
jący z zasiłków mają prawo pobierania 
ich w dalszym ciągu podczas nauki w 
ośrodku. 

Program kursów w Training Centres 
jest bardzo urozmaicony i obejmuje wię- 
kszość podstawowych specjalności zawo- 
dowych. Kursy prowadzone w poszcze- 
gólnych- ośrodkach są bardzo podobne 
ale nie identyczne, ale jąko przykład 
może służyć program Training Centre w 
Glasgow. . Obejmował . on . następujące 
kursy: kreślarstwo,  frezerkę,. montaż 
maszyn, wyrób instrumentów i narzędzi, 
obsługę maszyn, polerowanie metali, bla- 
charstwo, . obsługę. samochodów, spawa- 
nie elektrycznością, spawanie acetylinem, 
murarstwo, wyprawianie ścian, cieślar- 
stwo, roboty hydrauliczne, robóty terra- 
kotowe, stolarstwo, karosernictwo (trzy 
kursy): budowania karoserii, lakiernie- 
twa karoseryjnego, tapicerki karoseryj- 
nej), szklarstwo, fryzjerstwo, służbę ho- 
telową, tapicerstwo i wresżele maszyno- 
wą obróbkę drzewa. A zatem w jednym 


|ośrodku znajdowało się 24 oddzielnych 


kursów. Ilość uczestniczących na każ- 
dym kursie waha się od 8 do 20 osób,. co 
pozwala wykładowcóm i instruktorom na 
indywidualne traktowanie każdego ucz- 
nia. 


Po ukończeniu kursu uczestnik e 
trzymuje komplet narzędzi i zostaje skie- 
rowany do najbliższej „giełdy pracy”, 
która zwykle w ciągu bardzo krótkiego 
okresu czasu znajduje dlań odpowiednie 
zajęcie, 

Poziom fachowy kończących Trainig 
Centres jest tak wysoki, że są oni poszu- 
kiwani na rynku pracy. System naucza- 
nia jest praktyczny, a więc słuchaczów 
uczy się tylko tych rzeczy, z którymi bę- 
dą się bezpośrednio stykać w swej pracy 
zawodowej. Postępy robione przez po- 
szczególnych uczniów są rzeczywiście 
zdumiewające, piszący te słowa oglądał 
np. precyzyjne wagi aptekarskie i mik- 
romierze, wyrabiane przez uczestników 
ośrodka po niespełna 4-miesięcznym szko 
leniu. 


Każdy Training Centre wyposażony 
jest w najnowsze maszyny i urządzenia 
techniczne, które umożliwiają naukę na 
tych samych maszynach, na których u- 
czestnik będzie następnie pracował po 
ukończeniu kursu w swej pracy zawo- 
dowej. Koszt wyposażenia technicznego 
jednego ośrodka przekracza 50.000 fun- 
tów ang.” 

Polskę niestety nie stać na tak kosz- 
towną akcję. Lecz to, co się w tej dzie- 
dzinie dotychczas robi, trudno uznać za 
wystarczające. Musimy zdobyć się na 
większy wysiłek. Wydatki na ten cel 
również się opłacą. 


a emeggd 


„Błękitni księga" kolonii angielskiej 


OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „NOWEGO KURIERA"). 


Londyn, we wrześniu. 
Sprawy kolonialne budzą ostatnio w 
Anglii szczególne zainteresowanie. Z je- 
dnej strony wpływa na to postawa Nie- 
miec, z drugiej wydarzenia w Palesty- 
mie. Tym też należy tłumaczyć fakt, że 
po raz pierwszy ogłoszona została „nie- 
bieska księga” ministerstwa kolonii. 
Błękitna Księga, składająca się z 
dwóch części, omawia całokształt kwestii 
i wydarzeń, dotyczących całego Impe- 
rium Brytyjskiego. W latach powojen- 
nych na terenach kolonialnych Wielkiej 
Brytanii nastąpiły poważne przesunię- 
cia. Przypomnieć należy, że nadanie 
statutu dominialnego Indiom i odstąpie- 
nie niepodległej Burmy stworzyło nowy 
gęsto zaludniony, równouprawniony 
człon Imperium Brytyjskiego. Nawet 
jednak no tych przesunięciach liczba 
mieszkańców brytyjskich kolonii koron- 


dąc ukoronowaniem długoletnich wysił- 
ków i prac, wymagających bardzo zna- 
cznych nakładów finansowych. Rów- 
nież i inne posiadłości zamorskie brały 
i biorą nadal aktywny udział w rozbu- 
dowie aparatu obronnego W. Brytanii. 
Szczególnie ciekawie przedstawiają 
się wywody dotyczące organizacji i wy- 
szkolenia służby kołoniałnej. Nie wol- 
no bowiem zapominać, że jedną z tajem- 
nie sukcesów angielskiej kolonizacji jest 
pietwszorzędny aparat urzędniczy. Ty 
ko bowiem urzędnicy o najwyższych kwa 
lifikacjach przydzielani są do służby w 
koloniach. W ramach ogólnego wy- 


kształcenia administracji państwa utwo 
rzone zostały specjalne instytucje dla do 
kształcania urzędników, którzy zamie- 
rzają poświęcić się pracy w koloniach. 
Istnieją więc specjalne instytuty, pla- 
cówki i kursy dla kolonialnych urzędni- 


Żydowscy i arabscy robotnicy przy budowaniu i umacnianiu zasieków, które dzielą 
Palestynę i Syrię na przestrzeni % klm. Dotychczasowe szkody wyrządzone na tym 
odcinku wynoszą 10 tysięcy funtów szterlingów, 


nych i protektoratów wynosi 55 milio- 
nów. Stawia to Anglię, jak i dawniej, 
na pierwszym miejscu wśród mocarstw 
kolonialnych. 

Błękitna Księga nie ogranicza się do 
problemów ściśle gospodarczych, ale o- 
mawia w sposób dość wyczerpujący, 0 ty 
le o ile zezwalają na to interesy państwa 
— również zagadnienia ściśle politycz- 
ne. Wymienić należy wśród nich m. in. 
zagadnienia obronmości kolonii i protek- 
toratów brytyjskich. Tak więc Błękitna 
Księga wspomina o rozbudowie portu 
wojennego w Singapore, który stał się 


ków - prawników, lekarzy, administra- 
cji rolnej i socjologów, którzy później po 
ich ukończeniu udadzą się do kolonij. 
Rozdział poświęcony zagadnieniom 
gospodarczym i finansowym zawiera 
szereg danych, z których wynika, że mie 
szkańcy całego Imperium Kołonialnego 
Wielkigj Brytanii produkują prawie wy 
łącznie na eksport środki spożywcze, 
bądź też artykuły rolne i surowce mine- 
ralne. W zakresie dostaw tych surow- 
ców mineralnych główną rolę odgrywa 
Trynidad, podczas gdy pozostałe mine- 
rały dobywa się w mniejszych ilościach 


ki osiagniete w pierwszych Training Cen ' jedną z najsilniejszych baz morskich, bęlw Rodezji i na Malajach. Poza tymi 


,|stowie umowy Ottawskiej. 
i | handlu zagranicznego, które w pokaźnej. 


trzema ośrodkami produkty kolonialne 
angielskiego Imperium — to prawie wy- 
łącznie surowce. rolne. ` Wynika więc 
stąd, że pomyślność gospodarcza ludno- 
ści kolonij uzależniona jest, całkowicie 
od rozwoju cen rynkowych surowców 
rolnych na świecie. Lata ostatnie przy- 
niosły najwymowniejsze dowody. Tak 
więc r. 1936 i r. 1937 był okresem pew- 
nego polepszania się sytuacji mieszkań- 
ców i wzrostu ich stopy życiowej. Zbie- 


1|gło się to, jak wiadomo, ze zwyżką cen 


na rynkach światowych. 

Spadek cen tych surowców, zaryso- 
wujący się od drugiej połowy 1937 r. i 
redukcja kontyngentów eksportowych 
na surowce do Stanów Zjednoczonych, 
spowodowała ponowne obniżenie stopy 
życiowej mieszkańców kolonij. Pociąga 
to za sobą również spadek dochodów ze 
świadczeń publicznych, co absorbuje 
większe kwoty, jakie Anglia, tj. kraj ma- 
cierzysty, musi dostarczać swym koło- 
niom i dominiom. Dotyczy to również 
nie tylko finansów państwowych, ale i 
gospodarki prywatnej względnie kapita- 
łu angielskiego inwestowanego w pro- 
dukcję krajów kolonialnych, 

W obrotach handlowych artykuły ko- 
lonialne korzystają z preferencji celnych 
W. Brytanii i w dominiach, a to na pod 
Statystyki 


liczbie zamieszczone zostały w Błękitnej 
Księdze, wykazują, że Imperium kolo- 
nialne w ściślejszym sensie reprezentuje 


p | stosunkowo niewielki udział procentowy 


w ogólnej wymianie handlowej W. Bry- 
tamii. 

Z dużym obiektywizmem Błękitna 
Księga stwierdza, że trudności w kolo- 
niach są bardzo poważne i różnorodne. 
Rozwój cywilizacyjny i gospodarczy 
posiadłości kolonialnych i ich miesz- 
kańców wymaga bardzo poważnych 
ofiar materialnych kraja macie- 
rzystego. Ogłoszenie Błękitnej Księgi 
świadczy jednak o tym, że W. Brytania 
zdaje sobie dokładnie sprawę.z odpowie” 
dzialmości w tym kierunku, Bys. 


Odsunąć 
„zbawców ludu" 


W każdym większym mieście uniwer= 
syteckim znajdują się koła akademików po- 
chodzenia wiejskiego. Ostatnio zwraca u- 
wagę ruchliwość wielu wiejskich akademi- 
ków, wyruszających często w objazdy po 
wsiach i urządzających zebrania publiczne 
na tematy aktualne i wiejskie. Ruchliwość 
akademików, synów chłopskich, wiążą o- 
gólnie ze spodziewanymi wyborami parla- 
mentarnymi. Młodzież chce sama przygo- 
tować grunt na wsiach, aby odseparować 
wreszcie wsie od „zbawców.ludu'+ dé 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry wedlug przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daje jej napój 
milosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie- 
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 
ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 
śpieszy mu z pomocą... 
140) l | 
— Dziękuję ci za tę wiadomość, pani, 
i powziąłem już postanowienie, które nas 
musi doprowadzić do celu! — rzekł Kara 
Mustafa, — kapłan za zdradę zasłużył na 


śmierć! Wdzięczny ci jestem za to, pani, 


żeś mnie przed nim ostrzegła! Dowiemy się 


wszystkiego na pewno! Jest pewna siła, 
której żadna sztuka nie sprosta! Siłą tą jest 
ogień! Namiot kapłana będzie pilnie doko- 
ła strzeżony i podpalony zostanie na czte- 
ry rogi! Płomień nie okaże się bezskutecz- 
nym! Jeżeli kapłan jest jeszcze w swoim 
namiocie, to się spali! 

— Uwielbiam twoją mądrość i twe po- 
stanowienie, wielki wezyrze! — rzekła Ja- 
giellona, — zniszcz wszystko, co przypo* 
mina zdrajcę! A jeżeli w namiocie jest jaka 
kryjówka, która uszła naszej uwagi, to pło- 
mienie go z niej wynajdą. 

— Idź pan i zarządź jak powiedziała- 
łem! — zakończył rozmowę Kara Musta- 
fa, — niech zapalą namiot kapłana! Sam 
tam pójdę i będę świadkiem wykonania 
mego rozkazu! 


XXXVI. 


Barbarzyńskie 


widowisko 


Namiot Allaraby był już zupełnie spu- 
stoszony. Wszystkie cenne przedmioty 
przeniesiono do namiotu wielkiego wezy- 
ra, sztuczne urządzenia i narzędzia były 
zniszczone i tylko rozrzucone szczątki 
świadczyły o dawnej wspaniałości. 

W jednym z przedziałów, w którym po- 
tłuczono zwierciadła, stała tylko na dosyć 
wysokim postumencie biała statua Kamy, 
indyjskiego bożyszcza, którego uroczystość 
była dniem upadku kapłana. 

Wysoki, potężny posąg jedynie oparł 
się zniszczeniu, a raczej nie był wcale zni- 
„szczony. Widok jego wpeśród tego spusto- 
szenia czynił szczególne wrażenie, Zda- 
wało się, że nikt nie śmiał tknąć bóstwa. 
Ale i jego zagłada została postanowiona, 
gdyż posąd gliniany nie mógł się oprzeć 
płomieniom. 

Dokoła namiotu rozstawieni byli żołnie- 
rze. Następnie zbliżyli się ludzie z pocho- 
dniami, aby namiot z czterech stron pod- 
palić. 

Kara Mustafa wyszedł ze swoim orsza- 
kiem z namiotu, aby się przypatrzyć temu 
rzadkiemu widowisku i być świadkiem te- 
go, co nastąpi. Zajął miejsce nieopodal na 
podwyższeniu. Wojewodzina Wassalska by 
ła przy nim. 

Oficer, któremu poruczono wykonanie 
rozkazu, zbliżył się do namiotu i na jego 
skinienie zaczęło się widowisko. 

Niosący pochodnie zapalił namiot, któ- 
rego palne części zajęły się zaraz jasnym 
płomieniem. 

Palący się namiot przedstawiał wspa- 


niałe widowisko, Z szaloną wściekłością 
szerzyły się płomienie, które wszędzie znaj 
dowały pokarm. Kłęby czarnego dymu 
wzbijały się w powietrze. 

Po spaleniu płótna i łatwiej palnych 
części, ogień objął drzewo i powolniej zwę- 
glające się przedmioty i dostał się do wnę- 
trza namiotu. 

Płomienie zmniejszyły się. Wpośrd ognia 
i dymu ukazał się posąg Kamy jeszcze nie- 
tknięty. 

W ciągu kilku minut jednakże płomienie 
zbliżyły się do niego. 

Można to było widzieć wyraźnie, gdy 
dym ustąpił chwilowo. 

Aż do tej chwili kapłana ani widać ani 
słychać nie było i już zaczynano przypu- 
szczać, że Allaraby w namiocie nie było. 

Nagle zaszło coś niespodziewanego i 
przejmującego zarazem. 

Z głuchym hukiem pod wpływem gorą- 
ca posąg rozpadł się w kawały. 

Na postumencie ukazał się kapłan, któ- 
ry był ukryty wewnątrz posągu. 

— Kapłan żyje! tam stoi kapłan! — za- 
wołano. 

Kara Mustafa zaledwie uwierzył swoim 
oczom. 

Jagiellona ochłonąwszy ze zdziwienia 
wskazała stojącego w pośród płomieni Al- 
larabę. , 

— To on! spali się! — zawołał 

— Precz z ogniem! rozrzucić palące się 
części. Kapłana wydobyć żywego! — za- 
wołał wielki wezyr. 

Żołnierze rzucili się do płonącego na- 
miotu, ażeby wykonać rozkaz. 

— Chcesz mu darować życie? — rzekła 
Jagiellona ponuro do wielkiego wezyra, — 
chcesz go wyrwać z płomieni? = 

— Z płomieni, tak, pani! Przeznaczy* 
łem mu co innego! — odpowiedział Kara 
Mustafa z szatańskim uśmiechem, chcę go 
wysłuchać, a następnie wydam wyrok. 

Żołnierze hakami i lancami rozerwali 
drewniane części namiotu i oddalili pło- 
mień od miejsca, w którem stał kapłan. 

Postawa jego była w tej chwili niewy* 
powiedzianie wspaniała, Biała szata ota- 
czała jego wysoką, imponującą postać. Ogo 
rzała jego twarz z czarną brodą i przeni- 
kającemi oczyma, tryskała gniewem, z ust 
jego wychodziły przekleństwa, podniósł 
ręce do nieba, jak gdyby jego zemsty wzy” 
wał na obóz ottomański, 

Zeszedł z postumentu, Żołnierze utoro- 
wali mu drogę. Z podniesionemi rękami 
przeszedł pośród zgliszcz. 

Wielki wezyr patrzył zdziwiony na ka- 
płana, który nie z pokorą jak winowajca, 
ale majestatyczny i gniewny wychodził z 
płomieni. 

'— Wszyscy zginiecie! Zguba wasza jest 
jawną! — mówił kapłan donośnym głosem, 
— śmierć wam i klątwa! Idą już mściciele. 
którzy was zniweczą! Zgrzeszyliście prze- 
ciwko Kamie! Wasze płomienie zniszczyły 
jego posąg! Zemsta i kara was dosięgnie i 
będzie straszną! Drżyjcie przed strasznym 
sądem, który wisi nad waszymi głowami! 

Żołnierze cofnęli się przerażeni. 

Wielki wezyr i jego orszak nieruchomo 
patrzyli na zbliżającego się kapłana. 

Tylko Jagiellona patrzyła szyderczo na 
klnącego i grożącego Allarabę, pogardza- 
jąc jego groźbami. 

— Czylisz ścierpisz, wieki wózyrze, a- 
żeby ten zdrajca przestraszał i przerażał 
twoich wojowników — rzekła do Kara 
Mustafy, — oszukaństwem jest wszystko, 
co on mówi i czyni! Chce złamać odwagę 
twego wojska! 

— Przyprowadź do mnie kapłana! — 
rozkazał wielki wezyr rozdraźniony sło- 
wami Jagiellony, — każę cię porąbać na: 
tychmiast, zdrajco, jeśli z ust twoich wyj- 
dzie jedno jeszcze przekleństwo! 

Kilku odważniejszych żołnierzy przy- 
prowadziło Allarabę przed wezyra. 

— Tchórzliwy psie! — zawołał wielki 
wezyr, — chciałeś mnie wydać moim wro- 
gom i ażeby ujść kary, schowałeś się w po- 


sągu Kamy! 

— Wielki Kama udzielił mi opieki, — 
odpowiedział kapłan, — wielki Kama mnie 
pomści! Lękaj się kary, która wisi nad two- 
ją głową. 

— Twoje śmieszne pogróżki nie wstrzy 
mają mnie od ukarania ciebie, zdrajco! — 
odpowiedział Kara Mustafa z gniewem, — 
czy zaprzeczysz, że mnie zdradziłeś? 

— Dotknij mnie, a śmierć twoja i za- 
głada całego wojska jest pewną! — zawo- 
łał Allaraba, — słuchaj proroctwa, którego 
spełnienie jest tak niezawodnem, jak to. 
że tam leżą spalone szczątki Kamy! Twój 
tryumf skończył się! Wołam kary i zagłady 
na twoją głowę i już zbliża się chwila two- 
jej zguby! Biada tobie i twoim wojskom! 
Zwycięstwo i sława odwrócą się od ciebie, 
klęska i popłoch będą ci towarzyszyły! 

— Przestań! Twoje słowa odbijają się 
odemnie! — przerwał wielki wezyr, — 
schwytać go i związać! 

Allaraba wydobył szablę, którą miał 
przy boku i wstrząsnął nią. 

— Kto do mnie przystąpi, zginie! — 
zawołał. 

Żołnierze, którzy już chcieli doń przy* 
stąpić, cofnęli się. 

— Ci tchórze wahają się wykonać roz- 
kaz, — rzekła Jagiellona. 

— Kto się poważy mnie tknąć? — za- 
wołał Allaraba, wstrząsając szablą. 

Kilku odważniejszych żołnierzy na roz- 
kaz baszy natarło na niego. 

Zaczęła się krótka walka. 

Krew trysnęła... szabla Allaraby trafita 
jednego z żołnierzy. 

W tej chwili jednak udało się kilku in- 
nym powalić go na ziemię i skrwawioną 
szablę wyrwać mu z ręki. 

— Ocal się teraz, kapłanie, jeśli posia- 
dasz jaką tajemniczą potęgę, — zawołał 
wielki wezyr. 

— Pożałujesz tego, że posłuchałeś nie- 
wiernej kobiety, Kara Mustafo! — zawołał 
kapłan już związany, wstając, — jestem w 
twej mocy, ale przysięgam, że ci to nie uj- 
dzie bezkarnie. 

— Zaprowadźcie go do dwóch więź- 
niów, jego wspólników i niechaj pokaże co 
umie! Pomóż sobie, jeśli potrafisz, — rzekł 
wielki wezyr, zwracając się raz jeszcze do 
Allaraby, — zostawiam ci czas, żebyś mógł 
użyć swej potęgi. 

— Sułtan jest twoim panem! Przyjdzie 
on ukarać cię, gdyż zna tajemne twoje pia- 
my, wielki wezyrze! Nie dopiąłeś jeszcze 
celu i nie dopniesz go bezemnie! — odpo- 
wiedział Allaraba drżącym z gniewu gło- 
sem. 
— Zaprowadź go do więźniów! — roz- 
kazał Kara Mustafa. 

Basza kazał związanego kapłana zam- 
knąć w klatce dobrze strzeżonej. razem z 
Assadem i Solimanem. 

Kara Mustafa z orszakiem wrócił do 
swego namiotu, Cała ta scena wywarła na 
nim głębokie wrażenie, 

Był nadzwyczaj wzburzony. Gdy pozo- 
stał sam w namiocie, brzmiały mu jeszcze 
w uszach pogróżki kapłana. I te:az jeszcze 


miał on wpływ na niego, Słowa Allaraby 


sprawdzały się tyle razy, à teraz Allaraba 
go przeklął. 

Wielki wezyr zamyślił się ponuro. 

Kapłan był w jego mocy mógł go kazać 
zabić, ale coby potem mogłc spotkać jego 
samego? 

Wszystko jeszcze było w jego rękach! 
Usłuchał wprawdzie cudzoz:emki, lecz czy 
slusznie uczynił słuchając niewiernej? Je- 
żeli Allaraba kabała go wynosić z namio- 
tu tylko dla spełnienia jakiegoś tajemnego 
zamiaru? Jeżeli teraz jego proroctwo się 
spełni? 

Przerażające przypuszczenia  dręczyły 
wyobraźnię wielkiego wezyra. Bał się i tro- 
skał. 

Gdyby słowa kapłana były prawdziwe? 

W końcu jednak w jego umyśle wzięło 
górę przekonanie, że Allaraba w każdym 
razie postanowił go zgubić i że był jego 
najzawziętszym wrogiem. 

— Im prędzej się go pozbędę, tem pre: 
dzej położę koniec jego nienawiści, — mó- 
wił wielki wezyr do siebie, — pogróżki 
jego nie będą mogły się spełnić, gdyż on 
żyć nie będzie! Trzeba działać szybko i za- 
bić go, aby on nie rzucił się na mnie i nie 
zabił mnie!... Rzecz zdecydowana, — do- 
dał po krótkiej chwili, — podzieli los swo- 
ich wspólników! Zajmujące widowisko bę- 
dę miał jutro. walkę trzech skazanych z ty- 
grysem! 

Kara Mustafa powrócił do pokoju, w 
którym nań czekali baszowie i oficerowie 
jego orszaku. 

— Namyśliłem się jaki wyrok wydać na 


| kapłana, — rzekł, — los jego jest zdecy” 


dowany! Umrze śmiercią zdrajców, jak 
dwaj jego wspólnicy. | 

Zwrócił się do urzędnika zawiadującego 
jego przyboczną: menażerią i powiedział: 

, — Mój faworyt tygrys stanie jutro do 
walki z trzema więźniami, ja sam będę wi- 
dzem. Każdemu skazańcowi dać sztylet do 
„obrony, ale tygrysowi dziś i jutro nic jeść“ 
nie dawać, ażeby nie był pokonany w wal- 
ce. 

— Chcesz swego faworyta tygrysa wy* 
stawić na tak nierówną walkę, panie? — 
zauważył dozorca zwierząt, — trzech u- 
zbrojonych ludzi w mocnej odzieży, to do- 
prawdy zawiele. , 

— Muszą zdjąć odzież i tylko skórą bę- 
dą mieli opasane biodra! Sztylety dać im 
trzeba, taką jest moja wola, — odpowie- 
dział Kara Mustafa, — walka odbędzie się 
w wielkiej klatce. Taka jest moja wola. 
Idź i oznajmij kapłanowi, jaki wyrok wy- 
dałem na niego! Jeżeli jest panem tajnych 
potęg, to uczyni tygrysa łagodnym jak 
baranek, a jeżeli był oszustem, to go spotka 
zasłużona kara i umrze! Ciekawy jestem 
tego widowiska. Wykonaj moje rozkazy! 

Orszak wielkiego wezyra znał nietylko 
jego okrucieństwa, ale i nieugiętą jego wo- 
lẹ. Podobne widowisko nie było zresztą 
rzeczą nadzwyczajną dla znakomitych Tur 
ków, którzy często urządzali walki dzikich 
zwierząt z niewolnikami, jedynie dla tege 
tylko, ażemy im się przypatrywać, -Karā 
Mustała zatem i wielu innych z niecierpli- 
wością oczekiwali dnia następnego, 


XXXVIL 


Tragiczna syłuacja więźniów. 


Na wielkim placu w bliskości namiotu 
wielkiego wezyra zbudowano okrągły płot 
z rodzajem pomostu, po którym można się 
było przechadzać. d 

Pomost ten chodnikiem z desek został 
połączony z namiotem wielkiego wezyra, 

Wewnątrz tego ogrodzenia znajdowała 
się sofa dla Kara Mustafy. 

Zrana, gdy wszystkie przygotowania zo- 
stały ukończone i oznaczona godzina walki 
nadchodziła, słudzy i mamelucy wielkiego 
wezyra sprowadzili na to miejsce wielką. 
ze wszystkich stron żelaznymi sztabami 
zamkniętą klatkę, w której znajdował się 
tygrys. Klatkę tę ustawiono na środku o- 
grodzonego miejsca. Klatka ta była dosyć 


obszerna na mające się odbyć widowisko. 

Dziki zwierz, którego od dnia poprze- 
dniego trzymano o głodzie, zdawał się 
przeczuwać, że ma nastąpić coś nadzwy* 
czajnego. Chodził po klatce, uderzając ogo- 
nem o podłogę, zataczając wzrokiem i wy- 
dając od czasu do zasu ryk straszliwy. 

Służący i mameluci wystrzegali się zbli- 
żać do krat klatki, tylko dozorca, który 
zawsze miał do czynienia ze zwierzętami 
wielkiego wezyra, przystąpił do żelaznych 
krat i coś przemawiał do faworyta swego 
pana, 
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Buk, mt Sławny gd ze Wozechmiar na pamięć ogół 


(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „NOWEGO KURIERA") 


Miasto Buk. oddalone zaledwie o 30 
km od Poznania, a liczące 3.600 miesz- 
kańców, przeżywało w ub. niedzielę swój 
wielki dzień. Z Poznania blisko tysiąc 
osób zjechało się specjalnymi pociągami, 
by uczestniczyć w uroczystościach ku 
czci Matki Boskiej Bukowskiej. 

Na dworcu w krótkich lecz jakże ser- 
decznych słowach powitał przybyłych 
barmistrz miasta p. Holland, po czym 
przy dźwiękach orkiestry K. P. W. — 
idziemy z pieśnią z dworca do miasta. 
IMiasto na powitanie przybrało odświęt- 
Iny wygląd — udekorowano domy flaga- 
mi, a ulice przystrojono bramami trium- 
falnymi. Wkraczamy na rynek, przed 
figurą św. Stanisława wysłuchujemy 
słów powitania ks. Milana Kwiatkow- 
skiego, po czym procesjonalnym pocho- 
dem udajemy się do kościoła farnego. 
Świątynię wypełniają tłumy wiernych, 
przybyłych z pobliskich wsi. Przy wkra- 
czaniu do świątyni pątników z Poznania 
lorkiestra gra fanfarę, której melodia ©- 
parta jest na najstarszych motywach. — 
iPrzed głównym ołtarzem zatknięto sztan 
dar miejski, jako widomy znak wagi 
jprzykładanej do uroczystości niedziel- 
mei Ze stóp ołtarza wita wiernych ks. 
prepozyt - proboszcz Stanisław Kuli- 
iszak, gorący patriota, odznaczony krzy- 
Zem niepodległości i walecznych. Wzru- 
szonym głosem wspomina ksiądz histo- 
RE obrazu Matki Boskiej 

owskiej, jak również starań o jej ko- 
iwronację. Trudno opisać z jakim rozrze- 
iwnieniem wita starych Bukowiaków, któ 
rzy dziś z Poznania przybyli do Jego 
świątyni, by z społeczeństwem miejsco- 
wym nawiązać nić łączności i zdala od 
swego rodzinnego miasta, krzewić kult 
dla niego. tą 

Po krótkim nabożeństwie pątnicy idą 
ma wypoczynek, a dla gości zaproszo- 
mych Zarząd Miejski wydał śniadanie. 
Tutaj zapoznajemy się z przedstawiciela- 
mi miejscowego społeczeństwa, których 
troską jest, by w dniu tym było nam jak 
najlepiej i byśmy wynieśli jak najlepsze 
wspomnienia. O godz. 11.30 idziemy na 
uroczystą sumę we farze. Mszę św. od- 
prawił dziekan bukowski ks. Czesław Ni 
Iklewicz, a płomienne kazanie wygłosił 
ks. proboszcz Jan Laskowski z Konarze- 
en Nadmienić wypada, że ks. prob. 
Laskowski znany jest jako żarliwy pa- 
tricta, a za pracę swoją był więziony 
przez Prusaków. Chór z towarzysze- 
niem orkiestry pod batutą p. kapelm. 
Jakubowskiego wykonał pienia religijne. 
Sumę poprzedziła procesja, w której u- 
czestniczyły pielgrzymki z okolicy wy- 
stępując w swoich oryginalnych i pięk- 
nych strojach ludowych. Najokazalej 
przedstawiały się grupy z Niegolewa, 
Łagwy i Szewc. 

Uroczyste złożenie wieńca na gro- 
bach kosynierów poległych w roku 1848 
i powstańców z r. 1918/19, zwiedzenie 
wzorowo urządzonej mleczarni oraz u- 
rządzeń wodociągów miejskich, poza 
tym nieszpory oraz obrady zjazdu Sto- 
warzyszenia Regionalnego Ziemi Bukow 
skiej w sali Domu Katolickiego dopeł- 
niają resztę dnia. Sala domu katolickie- 
go nie mogła pomieścić tych wszystkich, 
którzy przybyli na uroczystą inaugura- 
cję Koła Regionalnego Ziemi Bukow- 
skiej. Zebranie zagaił p. dr Panieński, 


jako prezes koła witając przedstawicieli 
władz z p. burmistrzem Hollandem i 


Po ożywionej i rzeczowej dyskusji p. 
dr Panieński zamknął zebranie okrzy- 


wiceburmistrzem Bandurą na czele, księ | kiem na część miasta Buku. 


ży, oraz przedstawicieli prasy i gości, po 
czym udzielił głosu. p. Wachowiakowi, 


Z żalem opuszczamy gościnne to mia- 
sto, żegnani przez przedstawiciela za- 


który z kolei przedstawił zebranym cel i|rządu miejskiego i jego obywateli, 


zadania Koła Regionalnega 


S. Zieliński, 


Piorun zabił dwie kobiety 


Strzelno, 12. 9. 


Nad Strzelnem i okolicą przeszła sil- 
na burza, która wyrządziła znaczne szko 
dy. W stóg zboża, należący do rolnika 
Reinkego w Podbielsku uderzył piorun. 
Pod stogiem tym schroniły się dwie ko- 
biety, Otylia Neubauer, żona rolnika, o- 


raz jej służąca, Marianna Kinalska. Zo- 
stały one silnie porażone i nie mogły u- 
ciec z płonącego stogu. W rezultacie nie 
szczęśliwe kobiety doznały tak ciężkich 
poparzeń, że przewieziono je w stanie 
beznadziejnym do szpitala powiatowego 
w Strzelnie, gdzie zmarły. 


Sensacyjna afera we Wrześni 


Września, 12. 9. 


Do Wrześni przybyła z Torunia sa- 
mochodem policja i w asyście policji 
wrzesińskiej przeprowadziła rewizję u 
bogatego kupca Waltera Brueckmana. 
Rewizja miała na celu odnalezienie zło- 
ta, mianowicie 1000 marek niem. w zło- 
cie, które skradzione zostały na szkodę 
hr. von Alvenslebena z Rzeczkowa pow. 
toruńskiego. 

Jako sprawcę kradzieży policja ujęła 
szofera, Hermana Weglagera z Grzy 
wa-Chrzanica, pow. wrzesińskiego. W 
toku dochodzeń Weglager zeznał, że po 


kradzieży udał się do Wrześni, a nasten- 
nie wspólnie z Bruckmanem jego samo- 
chodem udano się do Poznania, gdzie do 
konano wymiany pieniędzy. 

Podczas rewizji, przeprowadzonej u 
Brueckmana, obecny był szofer Wegla- 
ger. Po dokonaniu rewizji policja are- 
sztowała Brueckmana i jego szofera 
Franciszka Skrzypczaka, których razem 
z Weglagerem odstawiono samochodem 
do Torunia i oddano dò dyspozycji władz 


hbo- |sądowych. Zarekwirowano również pry 


watny samochód Bruekmana, który od- 
stawiono do Torunia, 


Przedsiębiorstwa polskie upadają 


wskutek konkurencji niemieckiej 


Pozycja niemczyzny w Wielkopolsce 
umocniona jest szczególnie na odcinku 
gospodarczym. Dzieje się to — niestety 
— w bardzo wielu wypadkach wskutek 
bierności społeczeństwa naszego, popie- 
rającego placówki niemieckie, Stąd dzie 
je się bardzo często tak, że przedsiębior- 
stwa polskie wskutek tego upadają i nie- 
raz likwidują się, a równocześnie pla- 
cówki niemieckie rozwijają się doskona- 
le, — 

W ponad 30 miejscowościach Wiel- 
kopolski większość składów niemieckich 
ma przeszło 50 procent klientów Pola- 
ków i dzięki nim istnieje. W około 15 
miejscowościach Wielkopolski można by 
ło w ciągu roku 1936/37 zaobserwować 
fakt, iż 3 do 5 placówek polskich likwi- 
dowało się, a pozostawało tyleż i z tej 
branży placówek niemieckich. Dodać 
trzeba, że w tych miastach i ich okolicy 
ludność niemiecka stanowiła przeważnie 
znikomą mniejszość. 

Czego to dowodzi? Dowodzi to, że 
społeczeństwo nasze tak politycznie czuj 
ne na niebezpieczeństwo niemieckie, na 
odcinku gospodarczym zdaje się jego nie 
widzieć. 

A przecież ze wzmagającą się coraz 
bardziej ofensywą gospodarczą niemczy- 
zny należy podjąć walkę energiczną i 
konsekwentną, jak to się czyni z zagad- 
nieniem żydowskim na odcinku gospo- 
darczym, albo jak to czyni sekcja bro- 
warników polskich przy Związku Obro- 


Tow. Przyjaciół Teatru w Ostrowie 


stworzy warunki dla rozwoju życia kulturalnego miasta 


W hotelu „Polonia“ odbyło się orga- 
nfzacyjne zebranie Towarzystwa Przy- 
jaciół Teatru. Zagaił je rejent Nykiel, 
który też zebraniu przewodniczył. 

Następnie nowy dyrektor Teatru 
Miejskiego p. Stanisław Tylko-Tylczyń- 
ski zapoznał zebranych z planem swej 
pracy, którą zamierza komtynuować w 
ciągu zbliżającego się sezonu teatralne- 
go. W szczególności zamierza dyr. Tyl- 
czyński stworzyć dobry i stały zespół te- 
atralny, dalej agencję koncertowo - tea- 
tralną. czwartki kulturalno - oświatowe 
i studium sceniczne. 

Wykonanie tego programu będzie za- 
leżało w dużej mierze od poparcia społe 
czeństwa. Przy pomocy Towarzystwa 
Przyjaciół Teatru dyr. Tylczyński ma 


nadzieję, że program jego pracy zosta- 


nie zrealizowany. : 

Po długiej dyskusji zebrani uchwali- 
li ponownie powołać do życia Towarzy- 
stwo Przyjaciół Teatru, które rok temu 
zostało rozwiązane. Uchwalono też sta- 
tut tówarzystwa, który członków dzieli 
na 3 kategorie i to wspierających ze 
składką 20-złotową i więcej, wspierają- 
cych ze składką 5-złotową i zwyczajnych 
ze składką 1 zł. Do zarządu T. P. T. 
wybrano pp. dyr. Pustówkę Karola, dyr. 
Kazimierza Hubickiego; kpt. Jerzego 
Szapera, prof. Kreutzingerównę i adwo- 
kata Grzesieckiego. Jako zastępców wy- 
brano pp. prof. Jana Kargiego, red, Hę- 
ciaka i Gertrudę Leciejewską. Do sądu 
honorowego wybrano pp. rejenta Nykie- 
la, adwokata Grzesieckiego i profesora 
Jana Kargiego, 


ny Przemysłu Polskiego w walce z pi- 
wem niemieckim. 

Nasze sfery i organizacje rzemieślni- 
cze winny sprawą tą zająć się co rychlej 
i rzucić hasło walki z handlem niemiec- 
kim w Wielkopolsce. 


—— 


Z pobytu ks. Nuncjusza 
w Koninie 

Jak już donosiliśmy, na terenie powia- 
tu konińskiego nuncjusz papieski Msgr. Cor 
tesi w towarzystwie ks. biskupa Radońskie 
go, J. E. ks. nuncjusz po odwiedzeniu klasz 
toru OO. Kamedułów w Bieniszewie i wzię- 
ciu udziału w odpuście dorocznym udał się 
skolei przez Konin do Turka. W powita- 
niu ks, nuncjusza, które miało charakter 
niezwykle serdeczny, wzięły udział miej- 
scowe władze, tłumy ludności i dziatwa 
szkolna, W Koninie burmistrz miasta, po- 
seł na sejm W. Grętkiewicz wręczył ks. 
muncjuszowi ozdobny album, zawierający 
zdjęcia zabytkowych budynków m. Ko- 
nina. 


Środa, dnia 14 września 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.20 
Muzyka (płyty). 6,45 Gimnastyka. 7.00 Dzien- 
nik poranny. 7.15 Muzyka poranna w wyko- 
naniu Orkiestry Rozgłośni Lwowskiej. 8.00 Au- 
dycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 11.00 Audycja 
dla szkół. 11,25 Wolfgang Amadeusz Mozart: 
Kwintet klarnetowy A-dur. 11.57 Sygnał cza- 
su i hejnał z Krakowa, 12,03 Audycja południo- 
wa. 13.00 Przerwa. 15.15 Wszystkiego po tro- 
chu — audycja dla dzieci. 15,45 Wiadomości 
odarcze. 16.00 Walce, intermezza i sere- 
nady w wykonaniu zespołu salonowego pod 
dyr. Stefana Rachonia. 16,45 „Okręty podwod- 
ne w wojnie na morzu” — odczyt, 17.00 Mu- 
zyka taneczna w wykonaniu Małej Orkiestry 
PR W przerwie: Program na jutro. 18.00 O- 
gród w Łańcucie — pogadanka. 18.10 Recital 

wy Wacława Niemczyka (z Torunia), 
18.45 „W dniu imienin Madame Płachcina* — 
fragment z „Kollokacji* Józefa Korzeniowskie- 
go. 19.00 Pieśni polskie w wykonania Jadwigi 
Radwan - Młynarskiej. 19.20 Pogadanka ak- 
tualna. 19.30 „Noc letnia w Neapolu” — kon- 
cert rozrywkowy w opracowaniu muz, Bożeny 
Czyżkowskiej i słownym — Zbigniewa Gene- 
rowicza (z Poznania), W przerwie: Fragment 
z Komedii Goldoniego p. t. „Ł$arz” w prze- 
kładzie i radiofonizacji Zbigniewa Generowi- 
cza (z Poznania), 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna, 21,00 Audycja dla 


„ Str. 7 


2200 Koncert popularny w wykonaniu Wiel- 
kiej Orkiestry Niemieckiej Stacji Krótkofalo- 
wej pod dyr. Eugeniusza Sonntaga. Transm. z 
Berlina. 22.55 Przegląd prasy, 22.55 Przegląd 
prasy, 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat meteorologiczny. Po- 
gadanka aktualna w języku francuskim, 

Poznań, 8.10 Nasz koncert poranny (płyty). 
8.55 Pogawędka dla kobiet. 11.25 Muzyka ka- 
meralna. Płyty, 14,00 W pogodnym rytmie (pły- 
ty). W przerwach: o godz. 14.15 Przegląd gei. 
dowy i program na jutro. 15,10 Wiadomości 
bieżące. 15.15 Audycja dla dzieci. 17.00 Trio 
Rozgłośni Poznańskiej. 17.25 „Radości lata”. 
„Pożegnanie lata w górach”, pogadanka. 17.35 
Koncert popularny (płyty). 21.00 Przegląd pra- 
sy rolniczej. 21.55 Wiadomości sportowe lo- 
kalne. 22,00 Koncert popularny — tr. z Berli- 
na. 22.55 Przegląd prasy. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY 


19.30 Budapeszt. Wieczór oper. 19.30 Sofia. 
„Rigoletto” — opera. 20,00 Droitwich. Koncert 
symfoniczny. 20,10 Królewiec. „Czar Wenus" 
— operetka. 20.15 Hamburg. „Ulysses" — ope- 
ra. 20,30 Paris PTT. Koncert symfoniczny. 20.45 
Praga. „Asrael* — Symfonia Suka. 21.00 Wie- 
deń. Koncert symfoniczny. 


NOWE KURSY ZAKŁADANIA ANTEN 

W związku z rozporządzeniem p. Premiera, 
gen. Sławoj - Składkowskiego o zakładaniu 
anten zbiorowych organizowane sę w różnych 
miastach Polski specjalne kursy, cieszące się 
wielką frekwencją. Obecnie kurs zakładania 
anten zorganizował Śląski Instytut Rzemieślni» 
czo - Przemysłowy w Katowicach i przyjmuje 
już kandydatów. Podobne kursy odbędą się 
również w innych okolicach Śląska, kurs w Ka- 
towicach bowiem obsłuży zaledwie kandyda- 
tów z Czarnego Śląska i częściowo z Zagłębia. 
W sierpniu otwarto również tego rodzaju kurs 
przy rozgłośni radiowej w Poznaniu, który zgro 
madził dużą liczbę słuchaczy, ciesząc się wiel- 
kim uznaniem w kołach fachowców. Wszyscy 
uczestnicy kursu po ukończeniu go otrzymali 
dyplomy upoważniające ich do zakładania 
przepisowych anten, 


POŻYTECZNE WYDAWNICTWO 


Z początkiem roku szkolnego Polskie Ra* 
dio rozpoczęło również nowy rok pracy w dzie- 
dzinie radiofonii szkolnej, Codziennie nadawa- 
ne będą dwie audycje: poranna od 8 do 8.10 i 
południowa od 11.00 do 11.16 wzgl. do 11.25. 

Polskie Radio chcąc ułatwić nauczycielstwu 
jak najlepsze wykorzystanie audycyj rozesłało 
do nauczycieli szkół powszechnych specjalną 
broszurę, zawierającą dokładny program au- 
dycyj na cały rok szkolny, które zostały uło- 
żone w tym roku nie tylko według działów, ale 
również według wieku dzieci, Broszura zawie- 
ra również teksty piosenek dla dzieci młod- 
szych, nadawanych przez radio w audycjach 
szkolnych, co ułatwi znacznie naukę śpiewu 
przez radio. $ 


D 
GIEŁDA ZBOZOWA 
Peznań, dnia 10. 9. 1988 
GENY 
transakcyjne :—orjootacyjne 
Warnnki: Handel hurtowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gl 
Pszenica zdatna do przemlału 19,0 19 


Żyto zdatne do przemiału 13,73 14,25 
Jęczmień browsrowy — 
Jęczmień 700 — 720 pł. 14,75 15,25 
Jęczmień . 613- 678g 14,06 14,50 
Owies 14,00 14,75 
Mąka psz.g.1 0-30 proc. wye. 35,75 36,75 
D el oi 32,75 33,75 
Wë BE VT" 29.75 30.75 
WARS Ro. WUS 25,25 26,25 
Mąka Żytn. gat. I 0-50 , 23,00 24,00 
Mąka żytnia 0.65 21,50 22,50 
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50 
Otręby pszenne grube przemiału standariow. 12,25 12,75 
średnie e e 10,50 11,50 
A e 10,00 11,00 
10,25 14,25 
23,50 25,50 
24,00 26.00 
Wyka ozima 75,00 80,00 
AA pa” 42,00 43,00 
ozimy ` D 
„ jery 39,00 40,00 
Siemię Iniane 48,00 51.00 
Mak niebieski 60,00 65,00 
Gorczyca 38,00 35,09 
Inkarnatka 80,— 85,— 
„Makuchy Iniane w taflach 20,00 21,00 
„  rzepakowe »„ 12,75 13,75 
„  Słonecza, w tali, 42-430/0 
Srat sojowy 
Słoma pszenna luzem 1,75 2,25 
e s prasowana 2,75 3,25 
„ żytnia luzem 1,75 2,25 
„ żytnia prasowana 3,00 3,50 
„ owsiana luzem 1,75 2,25 . 
„ owsianna prasowana 2,75 3,25 
w jęesmienna luzem 150 2,00 
„ jęcamićnna prasowana 2,56 3,00 
Siano zwykłe luzem 4,75 5,25 
„ zwykłe pras. 5.75 6,28 
„ nadnoteckie luzem 5,25 5,75 


Ogólny obrót 4016 fon, w tym: pszenica 
408 ton, tendencja spokojna; żyto 310 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 245 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 30 ton, tendencja 
spokojna; przetwory młynarskie 518 tom, 
tendencja spokojna; nasiona 225 ton, ten- 
dencja spokojna; pastewne i inne 2280 ton, 
tendencja spokojna, 

Uwaga] Do notowań na mąki pszenne 


wsi. 21.10 Koncert chopinowski w wykonaniu |i żytnie nie włączono opłat, przewidzianych 


Józefa Turczyńskiego (Transmisja do Niemiec 
21.45 Wiadomości sportowe, 21,55 Prz 


rozpo: ji od miy 
pa to wy o araga ei r 


MWiocck, 13 wizelnia 1938 


Sensacyjne wyniki ligowe 


Warta pokonała Wisłę 7:5 


sokości zadania stanął właściwie tylko Je- , trzymuje się na dawnym poziomie. W dru- 


W meczu ligowym poznańska Warta 
odniosła sensacyjne zwycięstwo nad Wisłą 
w stosunku 7:5 (4:2). Tak wysokiego wy- 
niku i porażki Wisły na własnym boisku 
nie spodziewano się, zwłaszcza po dobrych 
jej wynikach w drugiej rundzie rozgrywek 
ligowych. 

Zwycięstwo Warty należy określić jako 
szczęśliwe, gdyż w równym, a nawet bar- 
dziej sprawiedliwym stosunku wygrać mo- 
gła Wisła, która miała przez cały prawie 
czas gdy znaczną przewagę w polu, a tyłko 
wypadami Poznańczycy zdołali zapewnić 
sobie zwycięstwo. Wisła wystartowała b. 
dobrze. 

W 6 min. Łyko zdobył pierwszą bramę. 
w 15 podwyższył ten sam zawodnik do sta- 
nu 2:0, egzekwując pewnie rzut karny, z 
kolei Warta w dóskonałym zrywie zasza- 
chowała przeciwnika i w ciągu 7 minut 
przechyliła szalę zwycięstwa na swoją 
Kazimierczak, w 21 Gendera, a z pozycji 
stronę, W 18 min, pierwszy punkt zdobył 
spalonej w 25 min. Schreier uzyskał trzeci 
punkt. Kontrataki Wisły na skutek nie- 
udolności napastników nie przynoszą efek- 
tu bramkowego. W 43 min. Szerike strzela 
czwartą bramkę. 

Po przerwie Wisła ruszyła do general- 
nej ofensywy. W 16 min. Artur doprowadza 
do stanu 3:4, lecz wypad Schreiera w 25 
min. przynosi Warcie piątą bramkę i zno- 
wu Artur w 37 min, poprawia na 4:5, lecz 
w minutę potem Gendera strzela szóstą a 
w niedługi czas potem siódmą bramkę, obie 
wskutek błędów obrony Wisły, Bramki te 
przypieczętowały zwycięstwo gości. Wynik 
dnia ustala w ostatniej minucie Habowski, 
strzelając piątą bramkę dla Wisły. 

Warta grała b. ambitnie, wytrzymała 
kondycyjnie cały mecz. Wyróżniał się w a- 
taku Gendera oraz Szerfke, W drużynie 
Wisły zawiodła obrona i bramkarz. 

Zawody były prowadzone w tempie b. 
żywym i ostrym. Sędzia Gerblich ze Śląska 
nie potrafił utrzymać zawodników w kar- 
bach. 


CRACOVIA — ŚMIGŁY 5:1. 

W Wilnie wobec 6000 widzów Cracovia 
pokonała drużynę Śmigłego 3:1 (3:0). Mecz 
do przerwy prowadzony był w żywym tem- 
pie i na wysokim poziomie. Odnosi się to 
przede wszystkim do gości, którzy zade- 
monstrowali piękną i skuteczną grę. 

Śmigły wystąpił do tego meczu z posta- 
nowieniem odniesienia za wszelką * cenę 
zwycięstwa. Ambitna gra drużyny wileń- 
skiej często niestety przeradzała się w bru- 
talność. Cracovia początkowo ograniczy- 
ła się do obrony. Śmigły atakował gwałto- 
wnie, ale strzały jego napastników były nie 
celne i akcje jego napadu zostały zlikwido- 
wane skutecznie przez obronę Cracovii. 
Mimo przewagi Śmigłego, Cracovia strzela 
w pierwszej połowie trzy bramki przez 
Górę, Korbasa i Zembaczyńskiego. 

Po przerwie Śmigły grał w dalszym cią- 
gu bardzo ostro, usiłując za wszelką cenę 
rozstrzygnąć mecz na swoją korzyść. Cra- 
covia, mając 3 bramki przewagi, wycofała 
do defensywy dwuch graczy z ataku i w 
ten sposób uniemożliwiła wojskowym wy- 
zyskanie swej przewagi cyfrowo. Jedyną 
bramkę dla Śmigłego zdobył Pawłowski w 
13 minucie drugiej połowy, 


POLONIA — POGOŃ 3:1. 


We Lwowie rozegrany został mecz li- 
gowy pomiędzy warszawską Polonią i 
lwowską Pogonią. Sensacyjne zwycięstwo 
odniosła drużyna stołeczna w stosunku 3:1 
(0:1). Jest to pierwsza porażka Pogoni w 
bież. roku na terenie Lwowa. 

Polonia wygrała zasłużenie. Mimo osła 
bienia brakiem Pazurka i Nawrota, grała 
ona przez cały czas niezwykle ambitnie. 
Z powodzeniem przetrzymała pierwszą po- 
łowę, w której Pogoń była lepsza i niezwy 
kle skutecznie zagrała w drugim okresie 
gry, zapewniając sobie cenne zwycięstwo. 
W Pogonii najlepiej grał Szczepaniak, do- 
skonale trzymał się Nytz, w napadzie pier 
wszą rolę odgrywał Odrowąz. Niezwykle 
ambitnie grali Kisieliński i Kula. Pogoń za- 
wiodła na całej linii, Słaba była pomoc, 
atak grał bardzo nierównomiernie. Na wy- 


i 


rzejewski. r 

Dwie bramki dla Polonii zdobył Odro- 
waz, jedną Jaznicki, dla Pogoni Wolanin. 
RUCH — WARSZAWIANKA 4:1. 

Na stadionie Wojska Polskiego w War- 
szawie wobec 8000 widzów Ruch pokonał 
Warszawiankę 4:1 (2:1). Ślązacy mieli 
przez cały czas przewagę nad przeciwni- 
kiem. Bramki zdobyli Wilimowski (2), 
Szczerbiński (1) i Peterek (z rzutu karne- 
go). Dla drużyny warszawskiej honorowy 
punkt uzyskał Smoczek, 

Gra była dość ostra, a w drugiej poło- 
wie Wilimowski został kontuzjowany 1 
zniesiony z boiska. Po kilku minutach Ślą- 
zak wrócił jednak na boisko i grał do 
końca. 

W drużynie Ruchu najlepiej wypadła 
para Wodarz — Wilimowski. W bramce 
zagrał po dłuższej przerwie Tatus, który 
dobrze i ofiarnie bronił. 


AKS — ŁKS 3:2. = 

W Chorzowie A. K. S. pokonał Ł. K. S, 
3:2 (2:1). Ł. K. S. był w polu wyraźnie lep- 
szy i przy pewnej dozie szczęścia mógł za- 
wody te wygrać. Ślązacy przechodzą wy- 
raźny spadek formy, a jedynie Piontek u- 


EPORT 


żynie łódzkiej najlepsza była obrona. Na- 
tomiast atak wykazał brak decyzji w sytu- 
acjach podbramkowych. 
Bramki dla Ślązaków zdobyli kolejna 
w 7-ej minucie Wostal, w 12-ej Sikora, a po 
przerwie decydującą bramkę uzyskał w 
4-ej minucie znowu Wostal. Dla Łodzian 
punkty zdobyli Lewandowski i Król. 
Ki 
TABELA ROZGRYWEK. 
Po niedzielnych zawodach o mistrzostwo 
Ligi Ruch umocnił się na pierwszym miej- 
scu, najprawdopodobniej zdobędzie mist- 


„ |rzostwo Ligi, gdyż posiada już przewagę 6 


punktów nad drugą z kolei drużyną Cra- 
covii, Tabela zawodów przedstawia się o- 
becnie następująco: 

gier pkt. st. br. 


METROPOLIS 


Seanse 4,45 6,45 8,45 
Od jutra WTORKU 18 bm, 
Największy film romantyczno-bohaterski 
wszystkich czasów — 


Wielkie reprezentacyjne dzieło kinem 
amerykańskiej — 


Więzień Królewski* 


ja (TAJEMNICA ZAMED ZENDA%) 

W rol. gł. Ronald Colman, Madeleine Ca. 

rrol, Douglas Fairbanks jr., Mary Astor 

Obraz, który zadziwia potęgą realizacji i wzbudza 
dreszcze wzruszeń u widza. 

W nadprogramie : Wspaniały Him z uroczystości 
sprowadzenia do kraju relikwii 
Swietego Andrzeja. Boboli 
Dziś w poniedziałek poraz ostatni 
„Zdobywca Sere'* 


SEET EE EH EE 


38 sek. 2. Lusia, 3. Koliba, 4. Arkadia, 5. 


Destar, 6. Komar, 
Tot, zw, 15 zł m. 13 i 52 zł za 10 zł, porz, 


72 zł, 

W siódmej płaskiej 2.200 mtr, wygrał 
Morus st, „Iwno”, pod ż. Łipowiczem w 2 
min. 34 sek., 2. Orawa II, 3. Kapuś, 4. Do- 
ra, 5, Fifikus. 

Tot, zw 40 zł, m 18 1 18 zł, porząd, 138 zł. 


Wypłaty ewenłualne 


Gonitwa I: Nerida-20 zł — Igor II 22 zł. 


1) Ruch 14 21:7 45:25 Gonitwa II: Avila 17 zł. 
2) Cracovia 13 16:10 32:27 yro ia III: Kańciarz 1750 zł — Mitro- 
3) Warta 14 15:13 43:34 |P 19 zi. à 
it : Migdał 28 zł — Latópyrz 
4) Wisła Ve <23a8] M 1 BEE =» 
5) A. KS 14 13:15 32:23] Gonitwa V: Manilla 2450 zł — Pumper- 
6) Polonia 13 13:13 26:28 a wię SETER 11 zł — Hassan Bey 
7 zł — Pru zł. 
7) Pogoń | 14 13:15 16:19] Gonitwa VI: Komar 43 zł — Łusia 60 zł, 
8) Warszawianka 14 13:15 30:35 | — Destar 6450 zł — Arkadia 52.52 zł — Ko- 
9) śmigły 14 11:17 24:35] liba 41 zł. 
ś Gonitwa VII: Orawa II 14 zł — Kapuś 
10) Ł. KS. J4 8.20 16:33 | 1ę A — Fifikus 41,50 zł — Dora 41,50 zł, 


lydzień spodu polskiego w Gdańsku 


Dobre wyniki Walasiewiczówny 


W Gdańsku odbyły się w niedzielę pro- 
pagandowe zawody lekkoatletyczne, zor- 
ganizowane przez polską radę sportową 
na zakończenie tygodnia sportu polskiego, 
odbywającego się pod protektoratem mi- 
nistra Chodackiego. 


Na zawodach startowała, entuzjastycz- 
nie powitana przez publiczność, Walasiewi 
czówna. Startowała ona w trzech konku- 


i Winieckiego 


rencjach, zajmując trzy pierwsze miejsca i 
zdobywając puchar, ufundowany przez ko- 
misarza generalnego R. P. w Gdańsku, mi- 
nistra Chodackiego. Uzyskała ona na 100 
metrów czas 12,2, w skoku w dal 5.96, a 
w rzucie dyskiem 36,44 mtr. 

Z pozostałych wyników na wyróżnienie 
zasługuje wynik Winieckiego z Gedanii na 
3000 mtr. Uzyskał on czas 9:27, bijąc re- 
kord gdański o 7,5 sek. 


Raid samochodowy po Wielkopolsce 


Raid Automobilklubu Wielkopolski, któj oraz na zakrętach. 


ry odbył się w sobotę i niedzielę, obejmo- 
wał pięć różnych prób, z których najtrud- 
niejszą była czteroetapowa jazda pętlico- 
wa na dystansie ponad 1.200 km. Pierwszy 
etap przejechali zawodnicy w sobotę po po 
łudniu, drugi w nocy, trzeci w godzinach 
porannych niedzieli, czwarty w wczesnych 
godzinach popołudniowych. 

Przed pierwszym etapem odbyło się 
badanie techniczne maszyn oraz próba roz- 
ruchu maszyny, przed trzecim etapem — 
próba szybkości płaskiej na jednym kilo- 
metrze, po ukończeniu czwartego etapu — 
próba szybkości na 13-kilometrowym od- 
cinku drogi gruntowej, oraz wreszcie ostat- 
nia próba — zrywu i hamowania. 

Raid był egzaminem kierowców, jak i 
maszyn, zarówno w jeździe pętlicowej w 
próbie szybkości płaskiej jak i terenowej. 
Impreza odbyła się bez poważniejszego wy 
padku. 

Prawie cała trasa była doskonale ob- 
stawiona przez drożników, a w miastach 
przez policję, która wskazywała zawodni- 
kom drogę przy przejeździe przez miasto 


Wyniki szczegółowe przedstawiają się 
następująco: 

Próba szybkości na 1 km: 1) Sporny 
126 km/godz., 2) Pileski 118,5, 3) Chwał- 
czyńska 114,3, 4) wicemin. Siedlecki 112,4, 
5) kpt. Rojek 105. 

Jazda na szosie gruntowej (13 km): 1) 
Sporny 10:53, 2) Chwałczyńska 11:08, 3) 
Weyl. 

Próba zrywu i hamowania: 1) Chwał- 
czyńska 77 sek., 2) Sporny 85, 3) Ziółkow- 
ski 87, 4) Pileski 89; : 

Wyniki ogólne raidu? - 

Kategoria do 1.000 cm: 1) Weyl (Unia) 
na DWK — 149,15 e, 2) Kluz (AW) na 
Aero — 145,35 p. 3) Ziółkowski (U) na 
DKW — 143,34. 

Kat. do 2.000 cem: 1) kpt. Rojek (AW) 
na Opel — 150,65 p., 2) L. Kaczmarek (AW) 
na Mercedes — 133,29, 3) Scholl (AP) na 
Wanderer — 102, 51. 

Kat. ponad 3.000 cem: 1) Sporny (AW) 
ma Buick — 153,1, 2) Antczak (AW) na 
Mercedes — 143,83 p. 


P rzebieg V-go dnia wyścigów 


Wczoraj w piątym dniu wyścigów -kon- 
nych z totalizatorem w Poznaniu — pogo- 
da i publiczność dopisały. Rozegrano sie- 
dem gonitw. Przebieg poszczególnych go- 
mitw był interesujący. W gonitwie szóstej 
płaskiej totalizator porządkowy płacił za 
Nr, 8—5 zł 572 zł za 10 zł, Przewodniczył 
gonitwom prezes Tadeusz Mieczkowski, 

W pierwszej z płotami na dystansie 4200 
mtr. z Igora II, j. p. Żelewski upadł i nie 
skończył gonitwy — wygrał Traglast dr J. 
Schlingmanna pod j, Głowackim w 2 min, 
58 sek. 2. Nerida. 

Tot, zw, 15;— za 10 zł, porządk, 26 zł, 

W drugiej płaskiej na dystansie 2.400 
mtr. wygrała Miss Palii st. „Iwno”, pod ż. 
Lipowiczem w 2 min, 42 sek, 2. Avila, 3, 
Bouboułe. - 

Tot, zw. 11 zł za 10 zł, porządk. 23 zł, 

W trzeciej płaskiej 1.800 mtr. Omulew 


min, 58 sek., 2, Mitropa, 5. Kańciarz, 

Tot, ze 16 zł, m 10 i 11 zł za 10 zł, porz. 
27 złotych, 

W czwartej płaskiej na dystansie 850 
mtr dla 2-latków, na starcie pozostały Li- 
lia II. — Łasica — Jurachs. Wyszły ze star 
tu pozostałe trzy konig. — Wygrał Tyrcon 
J. Oponeckiego, pod ż. Kończalem w 0 min, 
55 sek, 2. Migdał, 3. Latopyrz. 

Tot. zw, 34 zł, m. 10 i 10 zł za 10 zł, po- 
rządk, 165 zł, 

W piątej z przeszkodami 3.600 mtr Has- 
san Bej wyłamał, nie skończył gonitwy. — 
Wygrał w „zaciętej walce Sektor Gr. Ofic. 
7 D, A. K, Wlkp. pod j. Chomiczem w 4 
min, 30 sek., 2, Manilla, 3. Klinga, 4, Prut, 
5. Pumpernikel. 

Tot, zw 53 zł, m 30 i 27 zł za 10 zł, porz. 
322 zł, 

W szóstej płaskiej 2.200 mtr. niespodzian 


został na starcie — wygrał Algier dr J.|kę sprawiła Łusia — wygrał Momus II. M. 


Schlingmanna pod i Kowalczykiem w 1 


Wąsowskiego pod ż, Czernuszenko w 2 min, 


——— 


© wejście do Ligi 


Garbarnia — Śląsk 2:1 

W Świętochłowicach w meczu o wej- 
ście do Ligi Garbarnia niespodziewanie po 
konała Śląsk 2:1 (2:1). Garbarnia okazała 
się drużyną bardziej wyrównaną. W dru- 
żynie śląskiej zawiódł bramkarz Mroczek, 
któremu należy przypisać porażkę. Bram- 
ki dla Garbarni zdobyli Pazurek i Nowak, 
a dla Śląska God. Zawody prowadził p. 
Trygalski z Łodzi. Widzów około 2.000. 


Union Touring — P. KS 2:0. 

W Łodzi wobec 5.000 widzów Union* 
Touring pokonał P, K., S. z Łucka 2:0 (1:0). 
Drużyna łódzka grała na ogół słabo i mimo 
zwycięstwa nie zadowoliła. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Królasik i Seidel. Od 
wyższej cyfrowo porażki uratował P, K. S, 
doskonały bramkarze 


Tabela rozgrywek. 


W tabeli rozgrywek prowadzi bezapela- 
cyjnie Garbarnia bez straty punktów. 


D 


gier pt. st. br. 
1) Garbarnia S 6:0 9:3 
2) Union-Touring 3 4:2 1:3 
3) Śląsk 3 2:4 6:7 
4) P. K. S, 3 0:6 2:11 


Piłka nożna 


Slavia mistrzem Europy środkowej. 


W drugim rewanżowym meczu finało- 
wym o puchar Europy środkowej Slavia 
pokonała w Budapeszcie Ferencvaros 2:0, 
zdobywając definitywnie puchar i mistrzo- 
stwo piłkarskie Europy środkowej. 

z 
HCP — Legia 2:1 (1:1). 
Cybina — Admira 2:2 (1:1). 
HCP II — Pentatlon II 4:1 (1:1). 
KPW II — Warta II 6:5 (1:2), 
Stella II — Pogoń 2:0 (1:0). 
Unia (Swarzędz) — Korona 5:2 (2:1), 
Legia I i Polonia (Gł) II 7:1 (6:1). 


Pływanie 


Zawody pływackie 

zorganizowane przez P. OZ P zgroma* 
dziły na starcie niewielką ilość zawodni- 
ków. Biegi pań w ogóle s'ę nie odbyły. 

Wyniki były następujące: 

Panowie — 100 m wznak: 1) Lisewskł 
(HCP) 1:24,2, 2) Orzechowski (KPW-Po- 
morze) 1:31,1, 3) Owczarczak (Warta) 1:35, 
100 m kl: 1) Jarecki K. (HCP) 1:27, 2) Nie- 
dzielski (WKS-Grudziądz) 1:29,9, 3) Bu- 
dziński (Astra) 1:30,8. 100 m dow.: 1) Ma- 
łecki (S) 1:07,8, 2) Marchlewski (WKS- 
Grudziądz) 1:08, 3) Ratajczak (PTP) 1:08,4. 

Chłopcy (do lat 16) — 50 m dow.: 1) 
Gajewski II (WKS 32,0, 2) Ratajczak (W) 
33,9, 3) Sikorski (HCP) 35,8. 50 m klas.: 1) 
Kokotkiewicz (PTP) 42,2, 2) Lesiński 
(WKS) 44,9, 3) Giera (WKS) 41.29 


$ 


Wtorek, dnia 13 września 1938 r. 
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Kronika 


Wtorek 
Kalendarz rzymsko- kaol, 


Pon, 12 Im. NMP 
Wtorek 13 Engenii 


scharakteryzował obecną polityczną sytua- 
cję międzynarodową, wewnętrzną polską 
oraz ważniejsze punkty programu OZN. 

Podkreślając powagę chwili obecnej oraz 
fakt potęgującego i nieustannego zbrojenia 
naszego zachodniego i wschodniego sąsiada 
— prelegent wyciągnął wniosek o koniecz- 
ności dotrzymania tym krokom przez Pań- 
stwo i Naród Polski — skąd wywodzą się 
dwa najgłówniejsze zadania: obronność Rze 
czypospolitej i konsolidacja Jej obywateli. 

Po referacie wywiązała się szeroka dy- 
skusja, która stała się o tyle ciekawszą z 
uwagi na udział w niej obecnych członków 
Stronnictwa Narodowego. 

Już w czasie przemówienia p. Gelnera 


, Poznań, 12, 9. 

W sobotę Osiedle Warszawskie przeży- 
ło pierwsze zebranie informacyjne OZN. 

W pięknie udekorowanej salce Związek 
Rezerwistów przy ul. Warszawskiej 169 
zebrało się ponad 80 osób członków OZN 
i kilkunastu zaproszonych członków Stron- 
nictwa Narodowego z miejscowym preze- 
sem p. Kosmowskim na czele. 

Zebranie zagaił przewodniczący Koła 
p. Sypniewski, witając przybyłych przed- 
stawicieli Obwodu oraz przewodniczącego 
Oddziału, po czym referat ideologiczny wy 
głosił członek Rady Okręgowej p. mgr. K. 
Gelner. 

W dłuższym przemówieniu prelegent 


3 


września 
KT e 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Poniedziałek, g. 10 rano. Ciśnienią atmos 
feryczne średnie 759 mm. Temperatura po- 
wietrza w ub, dobie najwyższa 18 st. C., 
najniższa -|- 10 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
wynosi + 126 cm. Temperatura wody wy- 
nosi -+ 16 st. C 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka dra Kierzyńskie- 
go, ul. Pierackiego; Apteka pod Eskulapem, 
pl. Wolności 13; Apteka pod Złotym Lwem 
Stary Rynek 75; Apteka przy Grobli, Wiel- 
kie Garbary 41; Apteka na Chwaliszewie, 
Chwaliszewo 76, 

Jeżyce — Apteka Mickiewicza, ul. Dą- 
browskiego 10. 

Łazarz — Apteka przy Parku Wilsona, 
ul. Marszałka Focha 47, 

Wilda — Apteka Fortuna, G. Wilda 76 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr. 12. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 8 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto. 
wa — 00. Informacja tel. — 09. 


bake 


— Z Ośrodka Społ, - Oświatowego, We 
wtorek, dnia 13 bm, o godz. 10,30 odbędzie 
się wycieczka Ośrodka Społeczno Oświato- 
wego Młodzieży Pozaszkolnej do portu lot- 
niczego pasażerskich linii lotniczych „Lot” 
w Ławicy. 


Z życia organizacy) 


— Zw. Powstańców Wlkp, Dzielnica MI 
Zamek, W Gospodzie Polskiej odbyło się 
zebranie plenarne Powstańców (Wlkp. — 
Dzielnica III. Zamek. Zebranie zagaił pre- 
zes por, Kociałkowski, witając przedstawi- 
ciela Federacji Grodzkiej p. Mayera, Z ko- 
lei przystąpiono do odczytania protokółu i 
komunikatów władz Związku. W dalszej 
części porządku obrad poruszano sprawę 
ponownej napaści na prezesa i wiceprezesa 
i uchwalono następującą rezolucję, piętnu- 
jącą napaść czasopisma „Powstaniec Wiel- 
kopolski”, W końcu zebrani wyrazili pre- 
zesowi i wiceprezesowi pełne zaufanie za 
owocną działalność w kole. W dalszym cią 
gu przedstawiciel Federacji sekr. Mayer zo 
brazował działalność zarządu jgrodzkiego 
Federacji w miesiącach letnich omawiając 
szczegółowo akcję kolonii letnich dla dzieci 
kombatantów, sprawę apelu Federacji oraz 
kwestię przyszłych wyborów do Rady Miej- 
skiej w Poznaniu, zebrani stwierdzili, że 
kombatanci muszą bezwzględnie w pracach 
wyborczych brać udział by zapewnić sobie 
swych przedstawicieli w Radzie Miejskiej. 


Komunikaty 


— Uczestnicy Strajku Szkolnego. Stow. 
b. Uczestników  Strajku Szkolnego Zach. 
Polski z lat 1901-07. Stow, zarej, zawiada- 
mia, że w piątek, dnia 16 bm, o godz. 10-ej 
odbędzie się miesięczne plenarne zebranie 
na sali Młodego Przemysłu przy ul. Pod- 
górnej 10 w podwórzu, na które zaprasza 
wszystkich uczestników Strajku Szkołnego 
z lat 1901-07. Referat organizacyjny wy- 
głosi członek Zarządu Głównego major Ką- 
kolewski. Z uwagi na ważność omawia- 
nych zagadnień organizacyjnych, przyby- 
cie wszystkich członków obowiązkowe, 


Kinoteatr „Ś W IT" 


Film w języku polskim 
Dokument tysiąca zagadek | niebezpieczeństw w kralnie „Rąbaczy głów” 


BORNEO" 


Ostatnie dzleło nieustraszonych podróżników Johnsenów 
W nadprogramie: dodatek pt. „Przed milionami lat" 


Kto bedzie przemawiał 
na Ogólnopolskim Kongresie Misyjnym ? 


Poznań, dnia 12 .9. 


Obrady Ogólnopolskiego Kongresu 
Misyjnego który — jak wiadomo — od- 
bywać się będzie w Poznaniu w dniach 
13 i 14 bm. odbywać się będą w westybu- 
la reprezentacyjnym Targów Poznań- 
skich. 

Pierwszy referat wygłosi dnia 18-go 
września o godz. 13-tej dr K. M. Moraw- 
ski. Jako znawca historii przedstawi 
nam w odczycie „Pius XI. a misje”, po- 
stać „papieża Polaków” jako „papieża 
misyj”. i 

Następnego dnia (14 września) wy- 
głosi ciekawy odczyt O. Manka, który po 
długoletnim pobycie na Cejlonie przybył 
w ostatnich dniach do Polski. W barw- 
ny sposób opowie nam o swoich doświad 
czeniach misyjnych, o tym, jak żyje i 
pracuje wśród obcych mu ludzi polski 
misjonarz; jakich doznaje radości i smut 
ków. Z jego wykładu dowiemy się, ja- 
kie życie prowadzą tubylcy cejlońscy, ja 
kie są ich zwyczaje i obyczaje. 

W trzecim z rzędu (a drugim w dniu 
14 września) referacie zapozna słucha- 
czy ksiądz prałat de Ville z dziełem mi- 
syjnym, jakiego w ciągu wieków doko- 
nała Polska aż do czasów ostatnich. Na- 
wet ten Polak, który nie ma zaintereso- 
wania dla misyj będzie chętnie słuchał 
referatu ks. prałata de Ville, bo dowie 

żę, iek, jaki żył 

AR Gef ege ere sË dziela Sekretariat Ogniska Poznańskiego 
narodów, bądź odległych, w krajach za- | Polskiej YMCA — Młyńska 9, tel. 47-89, 
morskich zamieszkałych ludów, to posze| w godz. 10—14 i 18—22. 


rzenie granic Polski, jej wpływów, jej 
kultury i cywilizacji. 

W. czwartym i ostatnim wykładzie p. 
t Papieskie Dzieła w Polsce zabierze 
głos znana powieściopisarka Zofia Kos- 
sak - Szczucka. Jeżeli Kossak-Szczuc- 
ka w swoich powieściach pięknie ujęła 
czasy średniowiecza, to: tym  barwniej 
przedstawi czasy najnowsze, z tym wię- 
kszą siłą opowie, jak i co zdziałają w 
Polsce i dla Polski Papieskie Dzieła Mi- 
syjne, EE 


Polska YMCA przed nowym 
sezonem pracy 


Komitet Programowy Ogniska Poznań- 
skiego Polskiej YMCA przystępuje do or- 
ganizacji programu na r. 1938/39 w dziale 
oświatowym z hasłem, jakie rzucił w r. 
bież. na XVI Walnym Zjeździe Delegatów 
Polskiej YMCA w Gdyni — min. gen. dr. 
Hubicki: „Polska YMCA — szkołą ży- 
cia", 

Obok ciekawych seryj odczytów, poga- 
danek, wieczorów muzycznych i literac- 
kich < uwzględniona będzie nauka języ- 
ków obcych, a więc angielskiego, francu- 
skiego i niemieckiego, a których nauczanie 
zostało powierzone rutynowanym wykła- 
dowcom. 

Informacyj odnośnie nauki języków u- 


Dwa procesy radcy Jóźwiaka 


Poznań, 12. 9. kandzie sądowej już w sierpniu br., została 


Bee jednak odroczona, gdyż płk. Naganowski 
We wtorek, dnia 13 bm. o godz. 9 od- | ma gęsłał świadectwo lekarskie, że jest ob- 
będzie się przed Sądem Okręgowym w Po- 


znaniu rozprawa prywatno - karna, z o- jolie kóry. 

skarżenia radcy Jóźwiaka przeciwko płk. Rozprawa beis wielkie zaiaferesowa- 
Naganowskiemu, dyrektorowi browarów 
Kobylepole i Kuntersztyn. 


Rozprawa powyższa znalazła się na wo- 


nie. 
Coś dla filatelistów 

Z okazji IX Targów Wołyńskich w Rów- 
nem, które odbędą się w czasie od 11 do 25 
września br. urząd pocztowy Równe Woł, 1 
w okresie od 1 do 25 września br. używa 
specjalnego okolicznościowego datownika z 
następującym napisem „IX Targi Wołyń- 
skie w Równem 11—25 września 1938 r." 

Osoby, które nie będą na Targach Wo- 
łyńskich, będą mogły nadsyłać w opłaconej 
przesyłce listy lub kartki (względnie same 
znaczki), które po ostemplowaniu zostaną 
skierowane według adresu, 


W czwartek odbędzie się drugi proces 
radcy Jóźwiaka przed Sądem Okręgowym 
w Ostrowie. (n-k) 


Sprytny złodziej okradał stare kobiety 


Sąd zarządził umieszczenie go w zakładzie da obłąkanych 


Poznań, 12, 9. 

Swego czasu grasował na terenie mia- 
sta Poznania pewien osobnik, który okra- 
dał starsze kobiety. Przychodził om do 
mieszkań wdów, sierot i starszych samot- 
nych kobiet, litował się nad nimi, zapew- 
miał pomoc z „Caritasu” wzgl. opieki spo- 
łecznej, a przy odchodnem okradał kobiety 
z gotówki, jaką w danej chwili przy sobie 
posiadały. 

Osobnik ów zjawiał się zwykle krótko 
po pierwszym każdego miesiąca wiedząc, 


że niektóre z nich otrzymują rentę staro 
ści. 

Organy bezpieczeństwa dołożyły wsze!- 
kich starań, by złodzieja zdemaskować. 
Okazał się nim niej. Leon Polski kilkakrot- 
nie karany, bez stałego miejsća zamieszka- 
nia, W lipcu b. r. zasiadł on na ławie oskar- 
żonych Sądu Grodzkiego i skazany został 
na rok więzienia. Ubiegłej soboty Polski 
znalazł się ponownie przed Sądem Grodz- 
kim, który orzekł przekazanie go do za- 
kładu umysłowo-chorych w Kościanię, . 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski, Dziś w poniedziałek i 
dni następnych do piątku komedia W. Bo- 
gusławskiego „Spazmy modne”, która na 
sobotniej premierze doznała entuzjastyczne 
go przyjęcia ze strony publiczności, Na- 
stępną premierą będzie komedia St. Kied- 
rzyńskiego „Panna Coctail", w której za- 
prezentuje się drugi skład nowego zespołu 
artystycznego pod wodzą reżysera K, Korec 
„kiego. 


Str. 9 


Nieudały występ bojówkarzy endeckich 


na zebraniu OZN Koło „Osiedle Warszawskie 


obecni członkowie t. zw. Stronnictwa Na- 
rodowego kilkanaście razy odzywali się z 
przeróżnymi uwagami, przeszkadzając uwa 
dze słuchaczy. 

Dopiero jednak po skończonym refera- < 
cie i otwarciu dyskusji dali oni dalszy u- 
pust swej złości i żółci, wygadując brednie 
i wykazując przy tym całkowitą nięznajo- 
mość ostatniej historii Polski, naszych zdo- 
byczy gospodarczych i silnego stanowiska 
na terenie międzynarodowym. 

Jak dalece posuwają się przeciwnicy 
konsolidacji narodowej niech posłuży fakt 
przeraźliwego krzyku, z jakim przemawiał 
jeden z obecnych członków t, zw, Stron. 
Narodowego, przechodząc następnie dosło- 
wnie do płaczu i kończąc swe przemówie- 
nie próbą odśpiewania hymnu „Młodych”, 

Występ ten nie osiągnął żadnego skut- 
ku, gdyż oburzona postawa obywateli, pow 
strzymała nawet obecnego prezesa od do- 
łączenia się do śpiewu i okrzyków. 

W ten sposób wyreżyserowany występ 
bojówkarzy endeckich, zdążający do roz- 
bicia zebrania OZN, spalił na panewce. a 
bojówkarze spotkali się ze słuszną odpra- 
wą ze strony znanej działaczki p, Dutkow- 
skiej, mgr. Dąbrowskiego i sekr. Obwodu 
p. Janowskiego. 

Zebranie na Osiedlu Warszawskim skoń 
czyło się pełnym sukcesem OZN. 

— Póki jeszcze czas — wzywał przewo- 
dniczący Oddziału p. mgr. Dąbrowski — 
wszyscy Polacy powinni wyrzec się swarów 
i kłótni i złączyć się w dziele zjednoczenia 
pod sztandarem O. Z. N. (J. K) 


Hëm op 0. L N. 


Odprawa prezydiów Oddziałów 
poznańskich. 
; Poznań, 12. 9. 

W poniedziałek, dnia 12 bm. o godz. 
18,30 odbędzie się w lokalu OZN, ul. św. 
Marcin 45a odprawa przewodniczących, 
zastępców przewodniczących oraz sekre- 
tarzy Oddziałów OZN z terenu miasta Po- 
znaniae . > 

a 


WW 


Odprawa przewodniczących Kół 
jeżyckich. 
Poznań, 12. 9. 

We wtorek, dnia 13 bm. o godz. 19,30 
odbędzie się w lokalu OZN, św. Marcin 45a 
odprawa przewodniczących Kół, wchodzą- 
cych w skład Oddziału Poznań - Jeżyce, 
Zebranie zwołuje przewodniczący Oddzia- 
łu mgr Nowakowski. 


Zebranie informacyjne Koła Górczyn. 


Poznań, 12. 9. 

W środę, dnia 14 bm. o godz. 18,30 w 
sali p, Grzegorzewicza przy ul. Marszałka 
Focha 175 (dawne biuro Polonii) odbędzie 
się zebranie iniormacyjno - inauguracyjne 
Koła Górczyn Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego. Przemówienia wygłoszą dyr. Marian 
Mayer i mgr Walczak. 

Sympatycy mile widziani. 


— 


Odznaczenia Krzyżem Zasługi 


Poznań, 12. 9. 
Dziś o godz. 13 odbyła się w Urzędzie 
Wojewódzkim uroczysta dekoracja Krzy- 
żami Zasługi. Dekoracji dokonał p. wice- 
wojewoda Łepkowski. 


Zarządzeniem Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej odznaczeni zostali Złotym Krzy- 
żem Zasługi: Zygmunt Leitgeber w Pozna- 
niu, Paweł Wilczak, sędzia Sądu Grodzkie- 
go w Śmiglu pow. kościańskiego, Czesław 
Jagodziński, zastępca dyrektora Ubezpie- 
czalni Krajowej w Poznaniu i dr Franciszek 
Raszeja, dyrektor szpitala w Poznaniu. 


—— 


Kalendarzyk zebrań 


Poniedziałek: 

Godz. 19,00 LOPP Koło dzielnicowe LI: ze- 
branie powakacyjne w 37 Szkole Pow- 
szechnej, ul. Wszystkich Świętych. 

Godz, 19,15 Sodalicja Pań Zawodu Kupiec- 
kiego, sekcja eucharystyczna w związ- 
kowej sali godalicyjnej, św. Marcin 69, 
parter. 

Godz, 20,15 Łowiec Wielkopolski w małej 
sali „Bazaru”, 


Wtorek: 
Godz, m Tow. przemysłowa „Jedność” p. 
wezw, św, Antoniego w, lokalu „Ul”, ul. 
BS al E , 
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Wtorek, dnia 13 września 1938 r. 


z udziałem min. Ulrycha i wicewojewody Łepkowskieśo 


Drugi dzień uroczystości asnykowskich 
w Kaliszu, połączonych ze zjazdem b. wy- 
chowanków szkół kaliskich, rozpoczął się 
o godz. 9 rano nabożeństwem, odprawio- 
nym w kościele św. Mikołaja, Na nabożeń- 
stwo przybyli byli wychowankowie szkół 
kaliskich, w tej liczbie p. min. Ulrych i 
przedstawiciele władz kuratorium poznań- 
skiego, Po nabożeństwie odbyło się uroczy 
ste odsłonięcie tablicy wmurowanej na do- 
mn przy ul. 6 sierpnia 14, w którym przed 
100 laty ujrzał światło dzienne wielki po- 
eta i myśliciel Adam Asnyk. 3 

Na ulicy przed domem ustawiły się po- 
jczty sztandarowe organizacyj społecznych 
oraz tłumy Kaliszan, przybyłe oddać hołd 
swemu rodakowi. Honorowe miejsca zajęli 
min. Ulrych, wicewojewoda poznański Łep- 
kowski, starosta Soboniewski i inni, Prze- 
mówienie wygłosił prez. miasta m. Kali- 
sza Bujnicki, po czym nastąpiło odsłonięcie 
tablicy. 5 

W imieniu zarządu m. Kalisza złożył 
wieniec pod tablicą prez. Bujnicki i delega- 
cja b. wychowanków szkół kaliskich. 

O godz. 11 odbyło się poświęcenie fun- 
damentów pod „Dom Kultury i Sztuki im. 
Adama Asnyka". Dom ten położony będzie 
w pięknym miejscu przy Parku Kaliskim 
nad jedną z odnóg Prosny. Dom Kultury i 
Sztuki im. Ad. Asnyka, jak głosi odezwa, 
wydana do mieszkańców Kalisza, stać się 
ma ośrodkiem życia kulturalnego całej tej 
połaci Rzplitej, która była zawsze najbliż- 
szą sercu wielkiego Kaliszanina. 

Dom Kultury i Sztuki, którego koszt 
preliminowany jest na 300 tysięcy zł, mie- 
ścić będzie Muzeum Ziemi Kaliskiej, w któ- 
rym znajdą się pamiątki po Adamie Asny- 
ku, biblioteka i czytelnia im. Adama Asny- 
ka, pracowna naukowa i sala odczytowa. 


Na placu, na którym stanie dom, usta- 
wiono drzewce sztandarowe, Wokół stanę- 
ły poczty sztandarowe organizacyj kali- 
skich, delegacje wszystkich szkół oraz tłu- 
my Kaliszan. Poświęcenia dokonał ks, pra- 
łat Janowski, po czym po przemówieniu 
prez. Bujnickiego, odczytany został akt e- 
rekcyjny, na którym złożyli podpisy przed- 
stawiciel rządu w osobie min, Ulrycha, 
władz wojewódzkich i miejskich oraz ucze- 
stników zjazdu b. wychowanków szkół ka- 
liskich. 


O godz. 12 odbyło się uroczyste posie- 
dzenie Rady Miejskiej m. Kalisza, które za 
gaił prez. Bujnicki, Honorowe miejsca za- 
jęli pp. min. Ulrych, wicewojewoda Łep- 
kowski, kurator okr. szk. pozn. dr, Jakó- 
biec, starosta Soboniewski i laureat nagro- 
dy literackiej m. Kalisza im. Adama Asny- 
ka Stefan Otfinowski, 


Kierownik wydziału kultury i oświaty 
w Zarządzie m. Kalisza p. K. Krokowski od 
czytał uchwałę komitetu nagrody, która 
zgodnie z intencją statutu przyznała na- 
środę p. Otlinowskiemu za 2 powieści: Ze 
cie trwa cztery dni" i „Marionetki”, a szcze 
gólnie za pierwszą powieść, której akcja 
toczy się na tle Kalisza i w której autor 
opisuje swe własne dzieciństwo, sam bo- 
wiem jest wychowankiem szkół prastarego 
grodu nadprosnianskiego, Wręczając na- 
środę i dyplom p. Otfinowskiemu prezyd. 
miasta w serdecznych słowach złożył gra- 
tulacje młodemu pisarzowi, wyrażając na- 
dzieję, że nagroda ta jeszcze bardziej zwią- 
Ze pisarza z jego rodzinnym miastem i bę- 
dzie fundamentem jego przyszłej kariery li- 
terackiej, Młądy laureat podziękował przed 
stawicielom Rady Miejskiej i społeczeństwu 
kaliskiego za tak zaszczytne wyróżnienie, 

W drugiej części posiedzenia prezes b. 
wychowanków szkół kaliskich p. Julian 
Biernacki wręczył miastu na ręce prezy- 
denta pamiątkowy medal, wybity przez to- 
warzystwo z okazji stulecia urodzin Asny- 
ka. , . 

W. ramach uroczystości asnykowskich 
zwołany został do Kalisza 4 zjazd b. wy- 
chowanków szkół średnich, którego obrady 
toczyły się w starym gmachu kaliskiej szko 
ły realnej, do której uczęszczał Adam As- 
nyk, i którą nazwano imieniem znakomi- 
tego poety. W auli gimn. Adama Asnyka, 
przybranej odświętnie zielenią, ustawiono 
po środku popiersie Asnyka na tle chorą- 
świ państwowych. W zjeździe brał udział 
jako wychowanek szkół kaliskich p. min. 
Ulrych. Po wygłoszeniu szeregu przemó- 
wień powitalnych przez przedstawicieli 


władz i orśanizacyj, p. Stefański, znany hi- "ds, 


3 


sztuką tą Teatr Kaliski pod dyrekcją Ma- 
riana Lenka rozpoczął bieżący sezon. 


W KRAKOWIE, 

Setną rocznicę urodzin Adama Asnyka 
uczcił również uroczyście Kraków, w któ- 
rego murach wielki poeta i niestrudzony 
szermierz wolności oświaty narodu spędził 
prawie połowę swego ofiarnego i znojnego 


życia. 


Z obrad Korporacji Koncesjonowanych 
| Kominiarzy 


Poznań, 12. 9. [jedynie usunąć ma z obecnie obowiązującej 
W sobotę odbyło się w sali cechowej |taryfy szereg błędów technicznych. Z dal- 
Domu Rzemieślniczego plenarne zebranie |szych ważnych spraw, przedstawionych 
Korporacji Koncesjonowanych Kominiarzy | przez zarząd wymienić należy sprawę wy- 
w Poznaniu, W zebraniu wziął również u- |równania okręgów, przystąpienia do Wiel- 
dział przedstawiciel Wielkopolskiego Zwią |kopolskiego Związku Rzemieślników Chrze 
zku Rzemieślników Chrześcijan red. K. |ścijan, pośrednictwa pracy przy Korporacji, 
Florkowski, kursów przygotowujących do egzaminu mi- 
Na wstępie starszy, Korporacji, Toma- strzowskiego, mężów zaufania i t, p. 
szewski,wygłosił obszerny referat, w któ- W obszernej dyskusji, jaka wywiązała 
rym nakreślił sytuację zawodu  kominiar- | się nad powyższymi sprawami, zabierali 
skiego oraz koleje, jakie przechodził on od |głos pp. Kwiatkowski, Puchalski, Anders, 
czasu powstania Państwa Polskiego aż do | Spieczyński, starszy p. WŁ. Tomaszewski, 
chwili obecnej, kiedy został znów zaliczo- sekretarz p. Meinholz, p. Gniotówa i inni. 
my do rzemiosła. Następnie sekretarz p. Wyrażano się również z uznaniem dla 
Meinhold zdał sprawozdanie z ogólno-pol- | obecnego zarządu Korporacji, a szczególnie 
skiego zjazdu naczelników Ochotniczych dla starszego Korporacji p: Wł. Tomaszew- 
Straży Pożarnych. skiego, który nie szczędząc trudu ani czasu 
Dłuższy referat o nowelizacji ustawy | pracuje zawsze z oddaniem i dla dobra za- 
przemysłowej wygłosił p. K. Florkowski. wodu kominiarskiego. Wdzięczność wyra- 
W komunikatach zarządu podano do lait również obecni . pod adresem Wikp. 
wiadomości projektowaną zmianę taryfy | Związku Rzemieślńików* Chrześcijan za 
opłat maksymalnych za czynności kominiar 
skie w woj. poznańskim, która zasadniczo 
nie przewiduje żadnej podwyżki opłat, a 


Na marginesie (win Kongres jg 


od 13—14 bm. 24 

to moment bardzo ważny. A jak łatwo się 
o nim zapomina, Jeżeli się mówi o misjach, 
to na pierwszy plan wyskakują cyfry sum, 
rzekomo olbrzymie, które wysyła się z Pol- 
ski niepotrzebnie. Nigdy zaś nie myśli się 
o tym, że Polska spłaca tylko dług zacią- 
gnięty wobec Kościoła, któremu zawdzię- 
cza kulturę chrześcijańską. 

Najważniejszym zadaniem misjonarzy a 
więc i polskich, jest nawracanie pogan, ale 
siłą rzeczy każdy misjonarz zapoznaje po- 
gan w ten czy inny sposób z swą Ojczyzną. 
Jeżeli narodowi jakiemu powierza się spe- 
cjalny teren do misjonowania, to kultura 
jego musi wycisnąć swoje piętno na naro- 
dzie misjonowanym i znajomość narodu mi- 
sjonującego musi być większa. Polska po- 
siada 6 placówek samodzielnych, z których 
3 już są wyniesione do godności biskupstw 
misyjnych, zwanych prefekturami apostol- 
skimi. 

Podczas Kongresu Misyjnego, którego 
otwarcie nastąpi we wtorek, dnia 13 bm. 
w południe, wygłoszą m. in. referaty p. 
Zofia Kossak-Szczucka i dr K. M. Moraw- 
ski, którzy do wyżej wspomnianych zagad- 
nień podejdą z całą bezstronnością. Za- 
znaczamy, że wstęp na obrady Kongresu 
jest bezpłatny a wstęp na zwiedzenie wy- 
stawy wynosi 20 groszy od osoby. 
bovówkarze spotkali się ze słuszną odpra- 


storyk Kalisza, odczytał referat poświęco- 
ny twórczości Adama Asnyka, pióra dr. 
Kłyszyńskiego z Warszawy, również wycho 
wanka szkół kaliskich. 


Po wspólnym obiedzie koleżeńskim u- 
czestników zjazdu i uroczystości kaliskich, 
odbyło się wieczorem uroczyste przedsta*. 
wienie w Teatrze Miejskim, gdzie odegra- 
na została sztuka Asnyka „Bracia Lerche“, 


przemysłowej, postulatu zawodu kominiąc- 
skiego zaliczenia go do rzemiosła, 


W 1927 r. odbył się w Poznaniu Między 
narodowy Akademicki Kongres Misyjny, 
którego zasięg ograniczył się do jednej war 
stwy, tj. do inteligencji i to wszystkich kra- 
jów. Obrady jego miały raczej charakter 
teoretyczny niźli praktyczny. 

Otóż Ogólnopolski Kongres Misyjny, 
zwołany przez Prezydium Papieskiego Dzie 
ła Rozkrzewiania Wiary jest pierwszym w 
dziejach Polski i przeznaczony dla wszyst- 
kich stanów. Żadanie jego jest czysto pra- 
ktyczne. Ma bowiem być dla wszystkich 
Polaków apelem do wzmożenia współpracy 
z misjami, a z drugiej strony wykazać, co 
poza granicami swemi Polska zdziałała dla 
szerzenia i pogłębienia katolicyzmu. Przy 
tej sposobności należy zaznaczyć, że P. D. 
R. W. zasięgiem swoim obejmuje Kresy 
Wschodnie, 

Ilustracją wysiłku, jakiego za pośrednic- 
twem P. D, R. W. już dokonało społeczeń- 
stwo polskie i polscy misjonarze wraz z 
misjonarkami na terenach misyjnych, jest 
wystawa misyjna, która zostanie otwarta 
równolegle z Kongresem Misyjnym dnia 13 
bm. Znajdują się tam piękne i liczne eks- 
ponaty, Rzeczą ważniejszą są wykresy, sta 
tystyki, mapy geograficzne itp. One wyka- 
zują bowiem wysiłki naszych misjonarzy i 
misjonarek oraz zasięg ich pracy, a co z 
tym się łączy, zasięg kultury polskiej, Jest 


Wypadki 


— Pokąsany przez psy. Dnia 10 bm. o 
godz, 18,40 na polu obok Warowni Wojsko- 
wej 8a, został pokąsany przez dwa psy na- 
leżące do stróża polowego Marcinkowskie- 
go, zam. w Ogródkach Działkowych przy 
ul, Ks, Skorupki, Maksymilian Lasik, lat 60 
— ogrodnik, zam. przy ul. Kosynierskiej 18. 
Lasik odniósł 6 pokalczeń na nogach, 

— Samochód najechał rowerzystę. Na 
ul, Wołyńskiej samochód kierowany przez 
szofera Ignacego Nowickiego (Al. Małopol- 
ska 2) najechał rowerzystę Borowczaka Wa 
lentego (ul. Nowalska 9), Borowczak do- 
znał ogólnych potłuczeń i wybicia 4 zębów 
w górnej szczęce. Kierowca Nowicki prze- 
wiózł Borowczaka do pogotowia ratunko- 
wego, 

— Chłopiec pod kołami samochodu, Na 
skrzyżowaniu ulic Emilii Sczanieckiej i 
Marsz. Focha, samochód półciężarowy kie- 
rowany przez Przybyłę Jana, zam, przy ul. 
Górki 10, najechał przechodzącego ulicą 
6-letniego Drożyńskiego. Przejechanego po 
gotowie odwiozło do Szpitala Miejskiego. 
Chłopiec ma złamaną lewą rękę powyżej 
łokcia 


Ulewne deszcze spowodowały 


poważne straty 
Zbąszyń, 12, 9. 
Ulewne deszcze spowodowały wezbra- 
nie rzek w okolicy Zbąszynia. Niżej po- 
łożone role i łąki są zalane wodą. Zbiór 
ziemniaków i drugiego sianokosu jest wo 
bec tego pod znakiem zapytania. Szcze- 
gólnie ucierpiała okolica między Belęci- 
nem i Karną, gdzie wody utworzyły ob- 
szerne jeziora, Straty są bardzo powa- 
żne. 
Wybuch petardy 
w Inowrocławiu 
Inowrocław, 12. 9. 
Przy ulicy św. Ducha w Inowrocła- 
wiu wybuchła porą nocną petarda pod 
jednym ze sklepów żydowskich. Policja 
państwowa poszukuje za dotychczas nie- 
znanymi sprawcami podrzucenia petar- 


gorliwą obronę przy nowelizacji ustawy | 


Str. tf 


"FIRMY GODNE 


~ Uroczystości asnykowskie w Kaliszu ` 


POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MESKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 2 
Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra) 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości; 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła- 
dy. Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


EE tege Ee 
Centralna Drogerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek £. 
Telefon zbiorowy 45-45. S 
Poleca najtaniej: Farby = Lakierg = Po». 
kosty i wszelkie przybory, malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła to. 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego rodzaju: 
Oddział: Drogerja „Universum” ui, Fr, Rás, 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. _ a 
Fabrykacja środków do zwalczania szko. 
dników w polach, lasach 1 ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 


WEE EE 
Odezwa do członków KPW 


Kolejowe Przysposobienie Wojskowe 
wydało następującą odezwę: 

Dzień 13 września będzie potężną ma- 
nifestacją uczuć społeczeństwa stolicy wiel 
kopolski dla naszej rycerskiej armii, która 
po ciężkich trudach wróci do Garnizonu 
Poznańskiego. W uroczystościach tych nie 
może zabraknąć kolejarza — Kapewiaka 
wolnego od zajęć służbowych. To też wzy- 
wamy was obywatele Kapewiacy oraz Wa- 
sze rodziny do gremialn. udziału w powita- 
niu wojska, aby silnie podkreślić nierozer- 
walne węzły, jakie łączą Kapewiaków z 
naszą armią. Niech żyje bohaterska armia 
polska” 


— a 


=* Kronika policyjna 


=— Kradzież maszyny do pisania, Ma- 
ria Madej (ul. Sew. Mielżyńskiego 22) zgło- 
siła, że w czasie od 9—10. 9. br. godz, 10-ej 
nieznani sprawcy włamali się do biura ad- 
ministracji domu przy ul. Sew. Mielżyńskie 
go 22 i skradli maszynę do pisania „Con- 
tinenta!” mr. 76013, wartości 400 zł. 

— $kradH mu na ulicy kapelusz, Wa- 
łenty Ambrożkiewicz (ul, Marsz. Focha 229) 
zgłosił, że dnia 10 bm. około godz. 22,90 na 
ul. Marsz, Focha naprzeciw Dworca Zacho- 
dniego, zaczepiony został przez kilku osob- 
ników, z których jeden skradł mu kapelusz 
i portmonetkę z zawartością 450 zł. Usta- 
lono, że sprawcą kradzieży jest Frankow- 
ski Florian, malarz, zam. przy ul. Podgór- 
nej 40. 

— Aresztowanie „blaszkarzy”, Komisa- 
riat III zatrzymał 'Namysła Edmunda, zam. 
przy ul. Dolna Wilda 13, Olejniczaka Stefa- 
na, zam, Dolna Wildo 6 i Wrzesińskiego 
Henryka, zam, ul. Powstańcza nr. 1 podej- 
rzanych o uprawianie gry hazardowej w 
trzy blaszki, 

Uchylał się od odcierpienia kary. Ko- 
misariat V, zatrzymał uchylającego się od 
odcierpienia kary 4-tygodni aresztu Kacz- 
marka Józefa, zam. przy ul. Zawady blok 
9, który zostanie odstawiony do więzienia 
sądowego przy ul. Młyńskiej, 


TELEGRAMY 


Próba 
gondoli stratosterycznej 
(tel. wł.) Warszawa, 12. 9. 

(ss) We wtorek odbędzie się w Warszae 
wie ostatnia próba gondoli stratosterycz- 
nej. Próba ta ma na cela sprawdzenie zdol 
mości powłoki balonowej. W środę wyru- * 
szy do Doliny Chochołowskiej oddział ob- 
sługi balonowej, którego zadaniem będzie 
ustawienie ciągników, przygotowanie miej- 
sca do startu i t. d. Powłoka balonu wy- 
słana zostanie na miejsce w niedzielę, 
Jednocześnie wyjedzie na miejsce startu 
samochód ciężarowy z butlami tlenu, 


—— 


Dwa przemówienia Hitlera 
Norymberga, 12. 9. (PAT) 


Kanclerz Hitler, według programu kon- 
gresu, przemawiać ma dziś dwa razy: raz 
po południu około godz. 14 do armii, drugi 
raz około godz. 18—19 podczas uroczysto- 
ści zamknięcia kongresu. 


Zgon wuja króla Jerzego 


Londyn, 12. 9. (PAT) 

Książę Artur Connaught, wuj króla Je- 
rzego 6-$o zmarł o godz. 3,30 nad ranem. 
Księżna Connaught była przy łożu śmierci. 

Książę Artur Connaught urodzony był 
13 stycznia 1883 r. i od 1910 był członkiem 
tajnej rady królewskiej. Syn jego, hr. de 
Macduff jest porucznikiem w pułku gwar. 
d szkockiej, 


Express Kujawski, wtorek 13 września 1938 r. 


Obywatele! 


Otwórzcie serce żołnierzom. 


W dniu dzisiejszym żołnierze naszego pułku wracają do rodzin- 
nego miasta. Trudy uciążliwej i odpowiedzialnej pracy, które ofiarnie 
ponieśli żołnierze, by nam w przyszłości zapewnić bezpieczeństwo, a 
Ojczyźnie wielkość i mocarstwowe stanowisko — obowiązuje całe 
społeczeństwo. Całe społeczeństwo musi zrozumieć, czym jest armia 
dla narodu i co naród winien jest żołnierzowi. Winien jest przede 
wszystkim wdzięczność i miłość. 

Tę miłość musimy okazać 

Żołnierze wracają z ćwiczeń. 

Dumny rytm żołnierskiego marszu musi się łączyć z rytmem 
serc tych, którzy z nakazu wewnętrznej potrzeby wyjdą żołnierzom 
naprzeciw. Każdemu szaremu żołnierzowi okrzyki radości i kwiaty 
muszą powiedzić, że nie jest sam na swym posterunku, i że z nim 
jest każdy, w kim polskie serce bije. 

Miasto nasze kocha żołnierza i niejednokrotnie dało tege do- 
wody. | ebecnie — w dniu powitania wojska, wracającego z ćwi- 
czeń, nie powinno zabraknąć nikogo w szeregach tych, którym drogie 
jest zbrojne i bohaterskie ramię wielkiego narodu. 

Taki jest nakaz z sumienia obywatelskiego i społeczny 
obowią? zk. 


ZARZĄD 
Włocł. Koła Polsk. Białego Krzyża. 


OBYWATELE! 


Ce rocznie nasz dzielny pułk piechoty wyrusza na letnie eg 
| 


wry, po odbyciu których wraca do naszego miasta. 

Mimo ciężkich trudów i ćwiczeń, będących służbą przygotowaw- 
czą czasu pokoju na wypadek potrzeby wojennej, ełnierz nasz po 
chlubnym egzaminie, zdanym w polu z radością wraca do swego gar- 
nizonu, a my, mieszkańcy tego Grodu, cieszymy się i radujemy świetną 
postawą naszego wojska, zaprawionego w ćwiczeniach polowych. í 

Nasza radość i uwielbienie dla Armii stejącej na straży granic 
Rżeczypospolitej winna być bezpośrednio przelana na wracających 
z manewrów żołnierzy naszego pułku, by mogli oni odczuć, iż całe ' 
społeczeństwo wierne jest rzuconemu hasłu przez Naczelnego Wodza: 


„Naród z Armią — Armia z Narodem". 


W tych groźnych i niebezpiecznych czasach, kiedy każdy dzień 
odwraca nową kartę historii, winniśmy my, Polacy, przy każdej ku 
temu zdarzającej się okazji podkreślać i manifestować nasz stosunek 
do Armii i pieczołowicie pielęgnować nieprzerwaną nić tradycji rycere 
skiej, przekazaną nam przez wielkich wodzów i hetmanów. 

Gromkimi okrzykami, radością i kwiatami, przyjmijmy przeto nasz 
pułk, wracający z manewrów — niech odczują nasi dzielni żołnierze, 
jak kocha i uwielbia go całe bez wyjątku społeczeństwo i jak wielką 
miłością darzy Armię i Jej Wodza! 

Niech żyje Armia, niech żyje dzielny włocławski pułk piechoty. 

Obywatelski Komitet jednocześnie komunikuje, iż powrót pułku 
z manewrów przewidziany jest w dniu 13 b.m. w godzinach 11—12, 
przy czym o ewent. zmianie godzia powrotu społeczeństwo zostanie 
dodatkowo poinformowane w prasie dn. 13 b.m. i 


Program powitania przewiduje: 


|) powitanie pułku (godz. 11—12) za Wisłą na ul. Lipnow- 
skiej, gdzie przy szkole powszechnej zbudowana zostanie brama trium- | 
falna przez Zarząd Miejski. W miejscu powitania przewidziane jest 
przemówienie Prezydenta Miasta, a nadto obecność wszystkich człon- | 
ków Komitetu Obywatelskiego, którzy byli zaproszeni na zebranie or-, 
ganizacyjne w dn. 9 b. m.; 

2) przemarsz pułku przez most i ulicami: Toruńska, Szpital- 


na, Kilińskiego przez most na Zgłowiączce, Pl. Wolności, 3-go Maja 
do defilady (patrz 3). gen, Skwarczyński we Włocławku, Se 


Na trasie przejścia, która zostanie udekorowana „przez Zarząd 
Miejski flagami narodowymi na masztach, przewidziane jest utworzenie 
szpalerów przez młodzież szkół średnich i powszechnych, oraz jak 
najliczniejszy udział członków organizacyj i związków społecznych pe- 
za szpalerami na chodnikach ulic, którzy winni ustawiać się na trasie 
przejścia od Starostwa począwszy; 

3) defilada (12—13) przed gmachem Starostwa Powiatowego, 
gdzie Zarząd Miejski ustawi specjalną trybunę dla osób przyjmujących 
defiladę; organizacje, związki społeczne, cechy, szkoły i t. p. winny 
delegować poczty sztandarowe, które ustawią się przed trybuną. 


Uprasza się młodzież oraz organizacje społeczne o zaopatrzenie | Skwarczyński, sel sztabu O.Z.N. 


się w kwiaty we własnym zakresie. 
Komitet Obywatelski 
Powitania Wojska Powracającego 


z Manewrów. 


Redaktor: Walerian Qliniecki. 


Zakł. Graf. pl „B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


PODZIĘKOWANIE 


Najczcigodniejszemu Księdzu Prefektowi Szczepanowskie- 
mu, Dyrektorowi Gimnazjum Ziemi Kujawskiej Panu Chmurze, 
wszystkim p. p. Profesorkom i Prołesorom Gimnazjum Ziemi 
Kujawskiej, Pp. Naczelnikowi Sobocińskiemu i Zastępcy Na- 
czelnika Urzędu Pocztowego i Telefoniezno- Telegralicznego 
Toporowskiemu oraz Personelowi i Pp. Dyrektorom innych 
Zakładów Naukowych, którzy przez zwolnienie od zajęć szkol- 
nych kolegów ś. p. 


Stanisława Szadkowskiego 


przyczynili się do eddania ostatniej przysługi w pogrzebie, Ko- 
legom, którzy okazali zmarłemu swe przywiązanie koleżeńskie, 
orkiestrze Pocztowego Przysposobićnia Wojskowego we Włe- 
cławku oraz wszystkim pozostałym, którzy wyrazili nam 
wyrazy współczucia i wzięli udział w ostatniej posłudze — 
składamy tą drogą najszrdeczniejsze „Bóg zapłać”. 


SZADKOWSCY. 


PROSZĘ GO TAKŻE SPRÓBOWAĆ, 
JEST DOSKONAŁY! 


VIKER 


Niezrównana książka x prze- 
pisami Dr. A. Oetkera p. t. 
„Dobra gospodyni piecze sa- 


Eeer A ma” jest do nabycia we wszy- 
stkich sklepach kolenialnych 


R A. D A. M T E. U S E A. i księgarniach. Cena ebniże- 


na 30 groszy. 
Dnia 15 września r. b. (czwar- wizyjnej K. K. O. m. Włocławka, 
tek) o godz. 20-ej odbędzie się po- 12) częściowa zmiana regulaminu emm 
siedzenie Rady Miejskiej z nastę- Komisji Rewizyjnej Rady Miej- 
pującym porządkiem obrad: skiej, 
|) przyjęcie porządku obrad, 13) powołanie komisji *hkwida- l notatnika policjanta 
2) przyjęcie protokółu z po- cyjnej do podziału majątku po b. | mmmmmmmmmmm 
przedniego posiedzenia, i Semin. Naucz., 
3) sprawozdanie Prezydenta) 14) umorzenie pożyczki b. p. 
iasta, | A. Gerszonowiczowi, 
4) przepisy w sprawie najmniej-| 15) wolne wnioski. 
szych dopuszczalnych rozmiarów 
działek budowlanych w m. Wło- ; 
A9 j ` 
sprzedaż terenu z obszaru | gą Dziś w ,, nm 
Wen E dla Pononkiego ma "ogó! zg Kier tegd 
w. Ogr. Działkowych pod budo- lat 14, i jej matkę Anielę, ; 
wę domków rodzinnych, Cały wieczór po 26160 sri Piaski, które Pozedały rze 
6) poręka finansowa dla Fun- D (l l H g” dzione suknie ze straganu Stani- 
e Pracy w Warszawie na zł. d z Dymszą | sławy Zagajewskiej. 
0.000, S RE 
7) uchwała w sprawie dodat- Dziś od 4.30 cały deeg 
kowego zabezpieczenia pożyczki, 9statni seans e ID. el wyświetlany | SEN 
w sumie zł. 240.060, | będzie polski el p. t. pa i" 
8) przyjęcie do” wiadomości ! to po cenach ulgowych po 42 gr d 
SC Utiędu Wojew. aoi Be WÉI Setki esób A od Skradziono” weksel p % 
skiego w sprawie budżetu dodat., kasy „Słońca” w niedzielę ma po- R 
Lg AF 2171937/38 A; lanku i to skłoni dyrekcję 200. — wystawiony przez Fryd- 
9) przyjęcie do wiadomości de „wyświetlania przez dziś „Wa- rycha Freiheita. Takowy 
reskryptu Urz. Woj Pomorskiego | Cusia”. unieważnia się. 


w sprawie zatwierdzenia uchwał 
pożyczkowych, Etgen 
lo) zmiana niektórych postano- 
SZESNASTOLATKA 
beer EES 
PRZYBYWA DO WŁOCŁAWKA 


wień statutu K, K. O. m. Wło- 
Gdzie?-Kiedy? 


cławka, 
prosimy dobrze czytaś jutrzejsze pismo. 


Podczas targu patrol policyjny 
zatrzymał znanego złedzieja rynke- 
wego Rosińskiego Feliksa, lat 34, 
zam. ul. Wysoka, który posiadał 
przy sobie skradzioną kaczkę. 


Na Placu Dąbrowskiego podczas 
targu zatrzymano Rosińską Stefanię, 


11) diety członków Komisji Re- } 


Szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego 


W m-cu październiku br od- 
będzie się we Włocławku zjazd 
członków Obozu Ziednoczenia 
Narodowego obwodów: Wi 


PEUN 


S Cap KOWALSKI” 
radykałmia 
| POT:woŃ 


ławka, powiatu oraz czterech 
przyległych powiatów. ' 

Na zjazd zapowiedzieli swój) 
przyjazd p.p. Szef Obozu gen. 


płk. dypl. Zygmunt Wenda, oraz 
poseł ziemi. kujawskiej Leopold 
Tomaszkiewicz. 


Sygnatura: Km. Il. 597/38 


Wielka rewelacja we Włocławku 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego we Włecławku lte rewiru Wta- 


" 
„Krysia Leśniczanku 
w Poi „. |dysław Młedzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 7, 
dz 20.30 nia 15 września [na podstawie art. 602 k. p. c. podaje de publicznej wiademeści, że 
s zeit 30 wystąpi w „Słoń- |dnia 19 września 1938 r. e godz. 10 w Kowalu odbędzie się 2-ga 
cu = omity NEE „8.30 licytacja ruchomości, należących do Władysława Ziemskiego składa- 
ze znakomitym zespożem Lucyna |jących się z maszyny do szycia Í. „Singer* nowej, oszacowanej na 
Szczepańską i Karolem Bandą na |łączną sumę zł 600. 
czele. Cały Włecławek stawi się Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejseu-i czasie 
une = piękną, malein wyżej eznaczonym. 
operetkę, by powitać znakomit du: 
gości warszawskich. Së KOMORNIK: w. Młodzianko. 


Bilety do nabycia w „Orbisie*. Włocławek, dnia 10 września 1938 1. 


Wydawca: Stefan Pietrowski, 


| Lë s m Lë s | 
| ASiąznica Kopernikańska ` 
| w Toruniu 


